GMINA STROMIEC W LATACH 1863-1918 
Nie zachowały się akta gminy Stromiec z czasów 1864-1918. Część danych dotyczących gminy można odtworzyć na podstawie Pamiatnej Kniżki Guberni Radomskiej, którą wydawano w latach 1870-1914
. Pamiatnaja Kniżka była wydawana w języku rosyjskim i opisywała administracje guberni radomskiej. Polskie nazwiska zostały w niej zapisane w języku rosyjskim i należało je przetłumaczyć z powrotem na język polski. Z tego powodu mogą powstać pewne błędy przy pisowni nazwisk. 




Według danych z tej publikacji z 1870 roku wójtem gminy Stromiec był Mateusz Chmielewski, natomiast pisarzem gminnym (sekretarzem) Feliks Domański. Być może jest to pierwszy skład władz gminnych od czasu ustanowienia gminy Stromiec w 1864 roku
.

Gmina należała ówcześnie do powiatu radomskiego. Najbliższa poczta znajdowała się w Białobrzegach. Cała gmina liczyła ówcześnie 362 domy i 2 749 mieszkańców
. 

W 1871 roku władze gminne nie zmieniły się. Natomiast od 1872 roku Zebranie Gminne wybrało na wójta Matwieja Jerzmańskiego (?, org. Gierżmanskij), nowym pisarzem został Ignacy Kozłowski
. Już w rok później nowym wójtem gminy został Ludwik Wieteska, pisarzem Feliks Domański
. Ci sami zarządzali gminą w roku 1874
.



Brak roczników Pamiatnej Kniżki z lat 1876-1884, lecz na podstawie późniejszych danych można odtworzyć pewne dane. Wójt- Ludwik Wieteska zapewne rządził gminą do roku 1879. W tym właśnie roku zastąpił go na stanowisku wójta wieloletni pisarz gminny- Feliks Domański. Domański był pochodzenia szlacheckiego i był wykształconym człowiekiem. Rządził gminą przez kilka kadencji (3 letnich) do roku 1888. Zapewne on również prowadził, jak dawniej, kancelarię gminną, ponieważ według danych z lat 1887-1888 na stanowisku pisarza był wakat
. Nie często zdarzało się, że wójtem gminy był szlachcic. Rosjanie woleli na tym stanowisku widzieć niepiśmiennych chłopów. Feliks Domański zapewne cieszył się dużym poważaniem u naczelnika powiatu radomskiego. 


Zmiany w gminie Stromiec nastąpiły w 1889 roku. W tymże roku nowym wójtem gminy został niepiśmienny chłop Piotr Kornet. Nowym pisarzem Antoni Domański
, zapewne spokrewniony z Feliksem Domańskim (może syn?). Ci sami rządzili gminą w 1890 roku
. 
W następnym roku (1891) nastąpiły zmiany. Kolejnym wójtem został „nowy-stary” wójt Feliks Domański. Zapewne Piotr Kornet nie sprawdził się na stanowisko. Zmienił się także sekretarz gminy. Władze powiatowe nie mogły dopuścić, aby te stanowiska zajmowali krewni.  Sekretarzem został Józef Babski
. Również w 1892 roku rządzili gminą Domański i Babski. 











Od 1893 roku zmieniono wójta oraz sekretarza. Nowym wójtem został niewykształcony chłop Józef Rudecki. Sekretarzem Jakow Żarczyński
. W rok później nowym sekretarzem był już Tadeusz Terlecki.  






Wójt Rudecki pozostawał na swoim stanowisku w latach 1894-1895 roku
. W 1896 roku Józef Rudecki został wybrany wójtem na kolejną kadencję. Tadeusz Terlecki nadal pozostawał sekretarzem gminy. Wójt Rudecki rządził gminą do 1899 roku. W tymże roku gospodarze w gminie wybrali na nowego wójta Wincentego Lisa pochodzenia chłopskiego, ale piśmiennego. Nowym sekretarzem gminy został Iwan Butwiłowicz
. 



Wincenty Lis, jako wójt gminy rządził do 1904 roku. Przez cały ten czas sekretarzem gminy był nadal Iwan Butwiłowicz. Od 1905 roku nowym wójtem gminy został Andrzej Wieteska. Stanowisko sekretarza nadal sprawował Iwan Butwiłowicz
. Od 1906 roku na stanowisku sekretarza pracę rozpoczął Wincenty Staliński. W rok później sekretarzem był już Antoni Radzymiński
.









W 1908 roku nowym wójtem gminy został Jan Jankowski. Nowym sekretarzem Juliach Szumacher
. W 1909 wójtem nadal był Jankowski, ale nowym sekretarzem gminy został Stanisław Szemberg
. W roku następnym na stanowisko sekretarza powrócił Iwan (Jan) Butwiłowicz. 










W 1911 skończyła się kadencja Jana Jankowskiego i kolejnym wójtem został Stanisław Pucek. Stanisław Pucek pełnił swój urząd do czasów I wojny światowej. Iwan Butwiłowicz pełnił stanowisko sekretarza do początków 1914 roku. W tymże roku nowym sekretarzem został Paweł Szachowicz
. 
WÓJTOWIE GMINY STROMIEC W LATACH 1870-1915

1869- 1872 Mateusz Chmielewski 

1873 Matwiej Jerzmański 

1874-1878 Ludwik Wieteska 

1879-1888 Feliks Domański 

1889-1890 Piotr Kornet 

1891-1892 Feliks Domański (ponownie) 

1893-1898 Józef Rudecki 

1899- 1904 Wincenty Lis
1905-1907 Andrzej Wieteska 

1908-1910 Jan Jankowski 

1911-1915 (?) Stanisław Pucek 
SEKRETARZE GMINY STROMIEC W LATACH 1870-1915

1870- 1871 Feliks Domański 

1872- Ignacy Kozłowski 

1873-1879- Feliks Domański (ponownie, późniejszy wójt)

1879-1888 często wakat na stanowisku sekretarza. 

1889-1890 Antoni Domański 

1891- 1892 Józef Babski 

1893 Jakow Żarczyński 

1894-1898 Tadeusz Terlecki 

1899 -1905 Iwan Butwiłowicz 

1906- Wincenty Staliński 

1907 Antoni Radzymiński

1908- Julian Szumacher

1909-Stanisław Szemberg

1910-1913 Iwan Butwiłowicz (ponownie) 

1914- Paweł Szachowicz 

GMINA STROMIEC W LATACH 1918-1933

Brak danych na temat władz gminnych z czasów I wojny światowej (1915-1918). Tuż po zakończeniu wojny i odejściu władz okupacyjnych Zebranie Gminne w dniu 4 stycznia 1919 roku wyłoniło nowego wójta oraz Radę Gminy w myśl dekretu naczelnika państwa z listopada 1918 roku. Na wójta wybrano Antoniego Kieszkowskiego (alias Kierzkowski). Podwójcim został Andrzej Podymnik. Sekretarzem gminy został Paweł Szachowicz, który sprawował ten urząd w latach 1914-1915 i być może również w czasie okupacji. 


W skład Rady Gminy wybranej 30 kwietnia 1919 roku weszli: 
Adam Cieślak

Piotr Kamiński

Stanisław Zjawiński

Władysław Wieteska

Jan Fiołek

Józef Barański

Józef Zagajewski

Jan Żelechowski

Adam Kos

Józef Federowicz


Wójt Antoni Kieszkowski zmarł 7 stycznia 1924 roku. W tym samym roku podwójci Andrzej Podymnik (Podymniak)  został zwolniony ze stanowiska. Wybrano wtedy nowego wójta gminy Stromiec. Niestety brak danych o tych wyborach. 

 
Dnia 14 czerwca 1927 roku Zebranie Gminne wyłoniło kolejnego wójta. Został nim Jan Zegarek (ur. 1876). Miał wykształcenie elementarne i według ankiety personalnej sympatyzował z prorządowym BBWR. Na zastępcę wójta wybrano Walentego Grudnia (ur. 1889), miał wykształcenie elementarne (podstawowe), sympatyzował z PSL Wyzwolenie
. 
W latach dwudziestych stanowisko sekretarza pełnił Paweł Szachowicz. 
GMINA STROMIEC W LATACH 1934-1939 

Niestety nie zachowały się akta gminy Stromiec z lat trzydziestych XX wieku. 
GMINA STROMIEC 1944-1954 

Wojna w gminie Stromiec skończyła się w styczniu 1945 roku.  Straty wojenne były duże. Na posiedzeniach  organów gminy wielokrotnie wspominano o wielkich zniszczeniach. ( „po wojnie jak żeśmy wrócili nie było żadnych budynków”).  Spalony został murowany budynek urzędu gminy pochodzący jeszcze z czasów przedwojennych. Pozostały po nim tylko wypalone mury. Ludność rozpoczęła odbudowę. Władzę przejęła  PPR (Polska Partia Robotnicza) wspomagana przez Armię Czerwoną. Wielu mieszkańców nie chciało podporządkować się komunizmowi, uznając zwierzchnictwo legalnego rządu londyńskiego. 
 W okolicy zaczęły powstawać grupy zbrojne zwalczające nowe porządki i ich funkcjonariuszy oraz sojuszników - milicjantów, członków PPR. 
W 1945 roku działał tu oddział powiązany z NZW (Narodowe Zjednoczenie Wojskowe) na czele z Antonim Sobolem „Dołęgą”. Liczył około 40 ludzi. Funkcjonował do końca 1946 roku. Ponadto była tu grupa Stefana Bebmińskiego „Harnasia”, „Sokoła” powiązana z dawnym AK . Ten oddział w liczbie około 80 do 100 ludzi działał do września 1945 roku. Od stycznia 1946 roku do listopada 1947 roku funkcjonowała grupa Wacława Biernackiego „Zawoja” licząca od 30 do 40 ludzi.  Na terenie gminy Stromiec nie zanotowano większych bitew czy potyczek grup podziemia niepodległościowego z wojskami Ludowego Wojska Polskiego czy milicją. Rozbito jednak miejscowy posterunek Milicji Obywatelskiej. Wydarzyło się to w 1946 lub w 1947 roku.  Zapewne w trakcie zajęcia Stromca przez wojska podziemne ucierpiał urząd gminy.












Z pierwszych lat powojennych brakuje wielu akt. To typowe dla ówczesnych czasów. Podziemne wojska niszczyły i paliły wszelkie urzędy związane z komunistami.  
Do ostatnich grup walczących z nową władzą należał oddział Aleksandra Młyńskiego „Drągala” działający od jesieni 1947 do lipca 1950 roku
. 







W lipcu 1945 roku bieżącą działalność gminy Stromiec sprawował zarząd gminy. W jego skład wchodzili: Michał Bolek- wójt, Józef Stykowski- podwójci (zastępca wójta) oraz Adam Wróblewski, Piotr Rumniak, Walenty Wieteska - członkowie zarządu. Stanowisko sekretarza gminy pełnił Wincenty Kusak. 







Jedną z pierwszych decyzji zarządu gminy było odbudowanie spalonego budynku urzędu. Władze zabezpieczyły spalone mury. Z Antonim Kamińskim ze Stromca zawarto umowę na odbudowę.










 Z powodu braku pomieszczeń działalność zarządu była bardzo utrudniona. Sekretarz gminy- Wincenty Kusak oraz woźny Franciszek Kamieński jako stali pracownicy na mocy przedwojennych jeszcze decyzji (z 1924 roku) otrzymali mieszkania na koszt gminy. Sekretarz na bieżąco prowadził biuro zarządu gminy- urząd gminy. Organizował urząd po wojnie i pełnił najtrudniejsze stanowisko. To właśnie zarobki sekretarza były największe. Kusak, starszy już i schorowany człowiek, zimą 1947/1948 odszedł na dłuższy urlop zdrowotny. Pełniącym obowiązki sekretarza został Jan Maj. Kusaka zastępował też zastępca sekretarza Stanisław Cieślak. Kusak wrócił do pracy wiosną 1948, ale w 1949 roku złożył podanie o przejście na emeryturę. 







Ówczesny woźny był pracownikiem gospodarczym i pełnił funkcję gońca gminnego. Było to ważne w pierwszym okresie działania gminy, kiedy jeszcze nie działała poczta i nie było telefonów. Na potrzeby woźnego w 1945 roku gmina zakupiła  rower. Wobec braku lokalu na biuro chciano umieścić je w mieszkaniu woźnego, ale  brak było w „Stromcu mieszkania, które można by oddać woźnemu”. W 1947 roku (październik) woźny złożył podanie o zapomogę na zakup nowego roweru. W aktach zachowała się taka notatka „Zarząd gminy po wysłuchaniu odczytanego podania i po wspólnym porozumieniu się postanowił przyznać kredyt w wysokości 10 000 zł na remont starego roweru nabytego w 1945 roku na potrzeby gminy lub też na kupno nowego. Zremontowany stary rower lub kupiony nowy ma pozostać w Zarządzie gminnym i tylko do użytku służbowego woźnego i pracowników gminy będący własnością gminy a pozostający pod nadzorem woźnego gminy”. 


Według zachowanych od 1946 roku protokołów Gminnej Rady Narodowej przewodniczącym GRN był Józef Molak, według ówczesnego prawa najważniejsza postać w gminie, jednocześnie przewodniczący prezydium GRN. Jego zastępcą był Adam Górski. Do GRN należało 30 radnych.  









Ważnym zadaniem było odbudowanie w latach 1945-1946 zniszczonej szkoły w Stromcu. Jej ówczesnym kierownikiem był Adam Wróblewski. Po zakończeniu remontu tego budynku przystąpiono do odbudowy placówki szkolnej w Niedabylu (rok 1947). W 1947 roku rozpoczęto też remont remizy strażackiej w Stromcu. Opracowano plany odbudowy spalonego budynku urzędu gminy. W lipcu 1948 roku uchwalono składkę na budowę. 

Do 1947 roku każdy gospodarz w gminie miał obowiązek co pewien czas dostarczać podwody. Musiał jechać furmanką w wyznaczone przez urzędników miejsce. Na terenie gminy nie działał inny transport. W październiku 1947 roku uchwalono system podatku w wysokości 60 zł od każdego ha. W ten sposób gmina zebrała fundusz, dzięki któremu wynajmowano podwody. 








Powojenny wójt gminy Michał Bolek pracował do lata 1949 roku. W czerwcu tego roku na krótko jego obowiązki przejął podwójci Józef Stykowski. Od lipca 1949 roku wójtem gminy był już Stanisław Duranc. W tym czasie w skład zarządu gminnego wchodzili: podwójci Józef Stykowski oraz członkowie zarządu: Walenty Wieteska, Piotr Rumniak, Stanisław Chmielewski. 








Wielką bolączką gminy był brak koni pociągowych. W związku z tym, że gminy Stromiec i Jedlińsk miały największe braki w tej dziedzinie w powiecie, władze powiatowe przeznaczyły dla nich w 1947 roku 220 koni z programu UNRRA. 



W czasie wojny ludność żydowska została wywieziona i wymordowana. W gminie pozostało sporo placów i zabudowań, do których nie powrócili dawni mieszkańcy. Część tych nieruchomości została przejęta przez gminę i wykorzystana dla celów wspólnoty. Na przykład w 1947 roku taki grunt na budowę szkoły z boiskiem wykorzystali mieszkańcy Kolonii Bobrek (grunt ten należał wcześniej do Zajdmana). Część nieruchomości przejęła Gminna Spółdzielnia SCh. Zlokalizowano na nich cegielnię (grunt Borka Frydmana). 

Pierwszy skład Gminnej Rady Narodowej został zapewne powołany w demokratyczny sposób przez mieszkańców poszczególnych gromad. Jednak według ówczesnego prawa radnych delegowały przecież partie polityczne i organizacje społeczne. Stara GRN funkcjonowała do lipca 1947 roku. Następnie radnych odwołano i powstała zupełnie nowa rada. GRN składała się odtąd z 26 członków. Zmiany wprowadzano tak szybko, że nie wszystko było dobrze zorganizowane. Na przykład na pierwszej sesji w dniu 13 lipca 1947 roku miało się odbyć  ślubowanie nowych radnych. Jednak  „ślubowanie nie odbyło się, ze względu na to, że nie było tekstu ślubowania, dlatego też postanowiono odłożyć do następnego zebrania”. Skład władz gminnych (prezydium) został ustalony z partiami politycznymi (PPR, PPS i SL). Do prezydium  weszli (z PPR): Stanisław Duranc i Adam Górski, z PPS-u Stanisław Chmielewski i Antoni Borkowski. Reprezentantem Stronnictwa Ludowego był Jan Szymański. Na przewodniczącego prezydium GRN wybrano Stanisława Chmielewskiego, na zastępcę - Jana Szymańskiego. Ślubowanie złożono na posiedzeniu 20 lipca.











Mimo umów na odbudowę urzędu gminy zawartych jeszcze w 1945 roku, nie udało się tego zrealizować. „Przewodniczący GRN przedstawił, że mury po spalonym budynku nadal pozostają beż żadnej opieki i są rozbierane przez ludność  a także, że należałoby przystąpić do odbudowy budynku gminnego”. Mury nie nadawały się do odbudowy. Planowano je rozebrać. Wiele osób wyjeżdżało na Ziemie Zachodnie. Na przykład w 1947 roku wyjechał członek zarządu gminy Adam Wróblewski. Na jego miejsce powołano Stanisława Chmielewskiego z Ksawerowa Starego. 










Z akt wynika, że infrastruktura drogowa była w bardzo złym stanie. Na przykład „droga z Białobrzeg przez Stromiec do Głowaczowa znajduje się w lichym stanie i wymaga niezbędnego remontu i  dokończenia budowy rozpoczętej szosy jak również i mosty na tej drodze wymagają remontu, gdyż są w stanie kiepskim”. 
Stan finansów gminnych nie był najlepszy. W aktach mowa jest o „deficytowej gminie”. 





Coraz więcej różnego rodzaju zarządzeń odgórnych dotyczyło organizacji rolnictwa. W 1947 roku zobowiązano wszystkich do pomocy międzysąsiedzkiej. W każdej wsi ustalano listy zobowiązanych do udzielenia takiej pomocy oraz takich, którzy mieli ją otrzymać. Ustalono nawet plan pomocy sąsiedzkiej. „Wykonaniem planu pomocy sąsiedzkiej  samopomocy rolnej na obszarze gromady kieruje sołtys, który za wykonanie planu jest  odpowiedzialny przed GRN. Sołtys do pomocy może dobrać sobie kilka osób”. Stawki wynagrodzeń uchwalały władze powiatowe.  






W 1948 roku władze gminy przystąpiły do melioracji wsi Bobrek i Bobrek Kolonia. Bieżącą działalnością gminy kierował Zarząd Gminy, który zbierał się na sesjach co kilka tygodni. Na stałe w Biurze Zarządu Gminy urzędował sekretarz, mając do pomocy zastępcę oraz woźnego. Z czasem Biuro Zarządu Gminy rozrastało się. W 1948 roku w urzędzie pracowali następujący pracownicy:  sekretarz gminy, zastępca sekretarza, referent podatkowy, referent opieki społecznej, referent ewidencji i kontroli ludności, praktykant, poborca podatkowy, woźny, dozorca szarwarkowy.






Przełom lat czterdziestych i pięćdziesiątych w gminie Stromiec nie zostanie dokładnie poznany. Brakuje większości akt z lat 1948-1951. W tym okresie w funkcjonowaniu gminy wiele się zmieniło. Gminny samorząd terytorialny istniał do 1950 roku. Wtedy to na mocy ustawy z 20 marca 1950 roku „O terenowych organach jednolitej władzy państwowej” samorząd terytorialny zniesiono (pozostał nadal okręg zwany gminą). Jego majątek przejęło państwo. Rozwiązano organy wykonawcze gmin. Ich kompetencje przejęły rady narodowe. Wprowadzono jednolity system władz i administracji terenowej oparty na wzorach radzieckich. Rady narodowe „były organami władzy państwowej w jednostkach podziału terytorialnego i na ich obszarze kierowały działalnością gospodarczą, społeczną i kulturalną. Na czele rad stały prezydia, które w praktyce przejęły funkcję rad narodowych
”. Rady narodowe miejscowa ludność wybierała w wyborach powszechnych
.  Zakończyło się w ten sposób działanie zarządów gminy i wójtów. Wszelką władzę przejęły rady narodowe na czele z prezydium. Rady narodowe stanowiły jednocześnie organ uchwałodawczy i wykonawczy. Gmina Stromiec stała się częścią jednolitej administracji państwowej. Do głównych kompetencji gmin należało ustalanie budżetów i świadczeń w naturze, powoływanie, odwoływanie i kontrola działalności organów wykonawczych w zakresie działalności publicznej. Jednocześnie od 1950 roku rozpoczęto wielkie inwestycje planu 6-letniego. Na to wszystko potrzebne były pieniądze. Ustawą z czerwca 1950 roku podniesiono gwałtownie podatki gruntowe na wsi, głównie wobec bogatych gospodarstw. W lipcu 1951 roku wprowadzono obowiązkowy skup zboża przez państwo. W październiku 1951 - skup ziemniaków, od lutego 1952 - skup trzody chlewnej i od maja 1952 - mleka. Wielkość obowiązkowych dostaw zależała od wielkości gospodarstwa. Wprowadzono rygory ściągania obowiązkowych dostaw. Na wsiach powołano trójki gromadzkie, które wraz z sołtysami planowały skup i nakłaniały do oddawania żywności „opornych”. Tworzyło to antagonizmy. Do trójek należeli z reguły biedniejsi chłopi, a największe dostawy miały oddawać bogatsze gospodarstwa (kułacy). „Udział przedstawicieli miejscowej ludności w akcji skupu niewątpliwie aktywizował biedniejszą połowę wsi, ale też, zgodnie z założeniami, podsycał walkę klasową i wzajemne podejrzenia o wrogość wobec władzy i ustroju” . Za przymusowe dostawy płacono rolnikom połowę stawek rynkowych. Miało to na celu zwiększenie obciążenie wsi i uzyskanie środków na industrializację i przy okazji pognębienie „kułaków”. Według obliczeń w 1946 roku gospodarstwo rolne przeciętnie przekazywało prawie 10% dochodu na rzecz państwa, w 1952 roku już 23%. Im większe gospodarstwo, tym większe były obciążenia
. Taka polityka rolna doprowadziła do spadku produkcji rolnej. Władze tłumaczyły to wszystko doktrynalnie. Nastawiono się na pogłębienie kolektywizacji, co miało poprawić sytuację
. Były to najgorsze lata stalinizmu (1949-1956), piętnujące kułaków jako „wrogów Polski Ludowej”. Trwała kampania „wypierania kułaka w oparciu o biedniaka i przy neutralizacji średniaka”. Miało na ta celu pogłębienie nienawiści między chłopami. Spowodowało spadek inwestycji w gospodarstwach prywatnych, spadała wartość budynków, zmalało pogłowie zwierząt, które zabijano w obawie przed oddaniem do spółdzielni. Chłopi bronili się przed wstępowaniem do spółdzielni. „Przywiązanie chłopów polskich do ziemi nie dało się wykorzenić tak szybko, jak tego chciały władze”. Mimo danych statystycznych, które informowały, że gospodarstwa indywidualne miały najlepsze rezultaty (produkcja globalna z 1 ha w 1950 roku z gospodarstw prywatnych wynosiła 621 zł, ze spółdzielni produkcyjnych 517 zł, z PGR - 394 zł) władze te dane ignorowały. Doprowadziło to do regresu i stagnacji rolnictwa w latach 1950-1956
.  








Akta gminy Stromiec zachowały się dopiero od 1952 roku. Gmina była częścią systemu zniewolenia przepełnionego ideologią komunistyczną. Każde posiedzenie Gminnej Rady Narodowej miało jakieś odniesienia do sytuacji politycznej kraju a nawet świata. Co pewien czas wygłaszano różnego rodzaju referaty, na przykład takiej treści: „W referacie swym mówca scharakteryzował obraz wsi polskiej sprzed 1939 roku, jej ogólną nędzę, złe warunki bytowe, niski poziom ówczesnego prymitywnego rolnictwa oraz zacofanie powszechne, a więc analfabetyzm, którego powodem był brak szkół i utrudnienie lub wręcz uniemożliwienie nauki dzieciom chłopskim. Niemniej jednak –stwierdził referent- lud ówczesnej wsi polskiej, gnębiony i wyzyskiwany przez kapitalistów, obszarników i wyzyskiwaczy rozmaitego pokroju nie przechodził obojętnie obok swojej nędzy, gdyż liczne i znane są fakty, że gnębiony lud stawiał opór (….). Przeciwstawiając temu obecny obraz wsi polskiej, mówca zilustrował obecny poziom gospodarki wiejskiej, jej osiągnięcia w dziedzinie rolnictwa”. 











Do dzieła tworzenia socjalistycznego państwa potrzebni byli zupełnie nowi ludzie. Ci, którzy nie odpowiadali ówczesnym czasom, byli wykluczani z grona radnych gminnych. Na przykład w grudniu 1952 roku usunięto następujące osoby: Michał Bolek – Podlesie (dawny wójt), Marian Morawski - Stromiec, Adam Bernaś - Ksawerów Stary, Józef Stępień - Stromiecka Wola, Stanisław Greliak - Bobrek, Franciszek Kierzkowski - Niedabyl, Antoni Wieteska  - Stromiecka Wola, Paulina Płaszczyńska - Szczyty, Jan Chmielewski - Ksawerów Nowy, Henryk Rudecki - Marianki, Stanisław Skroński - Stromiec, Jan Świsłowski – Marianki. W oficjalnym uzasadnieniu odwołania byli to ludzie, którzy zmarli, opuścili teren gminy lub nie brali udziału w posiedzeniach. Na ich miejsce powołano następujące osoby: Henryk Kucharski - Marianki, Jan Baranowski - Szczyty, Stanisław Matysiak - Stromiecka Wola, Wacław Pinkowski - Stromiec, Henryk Stawiarski  - Stromiec, Jadwiga Rumniak - Stromiecka Wola, Jan Nowicki - Ksawerów Nowy, Walenty Wieczorek - Ksawerów Stary, Henryk Nowczyk - Budy Augustowskie, Bolesław Jankowski - Bobrek, Stanisława Sielska - Bobrek Kolonia, Mieczysław Maciejewski - Bobrek. 


  


 Normą stało się świętowanie przez gminę wszelkich rocznic i świąt komunistycznych. Na przykład 18 stycznia 1953 roku władze gminne podjęły rezolucję z okazji „8 – mej rocznicy wyzwolenia gminy i powiatu przez Wielką Armię Związku Radzieckiego”.W tekście rezolucji czytamy: „W poczuciu niezmiernej wdzięczności dla Wielkiej Armii Związku Radzieckiego i JEJ Wielkiego Wodza Józefa Stalina, która walcząc o nasze wyzwolenie wraz z młodą i bohaterską Armią Polską przyniosła nam wyzwolenie z pęt hitlerowskiej niewoli obdarzając nas wolnością i pokojem, obiecujemy i przyrzekamy z całych sił pracować dla dobra Polski Ludowej, dla ugruntowania jej siły i pokoju między narodami”. 


W pierwszych dniach marca 1953 roku kraj pogrążył się w żałobie. Zmarł Józef Stalin. 6 marca 1953 roku GRN uczciła pamięć Stalina. W tym celu przybyli delegaci z powiatu i województwa. Przewodniczący zaproponował powstanie i jednominutową ciszę, by „dać wyraz głębokiemu smutkowi i żalowi jaki opanował serca wszystkich ludzi miłujących pokój, któremu przyświecał i którego dzielnym obrońcom był Józef Stalin, co zebrani skwapliwie i z głębokim szacunkiem uczynili”. 








Taka była oficjalna propaganda, rzeczywistość była bardziej prozaiczna. Gmina Stromiec co roku nie wykonywała planów finansowych (czyli podatkowych) oraz planów skupu produktów rolnych. Apelowano o tworzenie spółdzielczości produkcyjnej, ale wśród gospodarzy gminy nie było chętnych do oddania swojej ziemi. Radny Stefan Kamiński mówił: „powodem wstrzymania się rolników od przystępowania do spółdzielczości produkcyjnej jest nowość, którą rolnik ocenia dopiero na podstawie własnej obserwacji, a wiadomo z doświadczenia, że wszelkie nowości zawsze przyjmowało się niechętnie”. 
Gmina miała też wielkie zapóźnienia w dziedzinie infrastruktury. Po 1950 roku większość uprawnień przejęły władze powiatowe, nawet zbudowanie drewnianego mostka na rzecze wymagało angażowania powiatu. Brakowało na przykład mostu na strudze między Stromcem i Wolą Stromiecką. Podjęto w tej sprawie stosowną uchwałę. „Jako motywy [uchwały] GRN podaje, że mieszkańcy gromady Wola Stromiecka, a zwłaszcza dzieci, których wiele uczęszcza do szkoły podstawowej w Stromcu, z powodu braku tegoż mostu narażone są, zwłaszcza wiosną i jesienią, na niepotrzebne omijanie miejsca, w którym brak mostu z powodu niemożności kompletnej przeprawy na przeciwną  stronę, tracąc przy tym około 2 km zbędnej drogi”. Zwrócono się do władz powiatowych z prośbą o zajęcie się sprawą.  
Franciszek Kamiński pełnił funkcję przewodniczącego GRN prawdopodobnie od 1950 roku do czerwca 1953 roku. Następnie złożył podanie o zwolnienie go ze stanowiska. Odbyły się nowe wybory.  Startowali w nich Feliks Frączyk i Jan Stępień. Głosowanie wygrał Feliks Frączyk z Pirogu. Zastępcą został Walenty Wieteska. Funkcję sekretarza pełnił Stanisław Matysiak. 











O dominującej roli PZPR-u w gminie świadczy fakt, że to partia desygnowała większość radnych gminnych, w tym również członków prezydiów. Protokoły z sesji GRN oceniał Komitet Gminny PZPR i to on je zatwierdzał, bądź nie. Głównym zadaniem gminy w tym czasie było organizowanie produkcji rolnej, dzięki czemu gmina przekaże wyznaczone przez Ministerstwo Skupu produkty dla państwa (zboże, żywiec, mleko i ziemniaki). Wiosną gmina żyła sprawą siewu wiosennego, powołując odpowiednie komisje, organizując prace siewne (pomoc sąsiedzka). Przed żniwami powołano  Komisję Żniwno - Omłotową z przewodniczącym Frączykiem na czele. We wsiach powołano trójki gromadzkie mające za zadanie organizowanie prac w terenie. Każda ze wsi gminnych miała swoją trójkę. Na przykład w Stromcu na czele trójki stali gospodarze: Adam Paśnik, Wacław Duranc i Stefan Kamiński.  W czasie żniw wszystkie organizacje powiązane z gminą miały służyć jednemu celowi- sprawnej akcji żniwno - omłotowej. Gromadzka Rada Narodowa zobowiązała GS w Stromcu „do zmiany czasu otwarcia sklepów w okresie żniwnym, tj. od 15 lipca do 15 sierpnia i dostosować do występujących w tym okresie potrzeb gospodarczych”. Oznaczało to, że sklepy były czynne w godzinach od 6.00 do 8.00, od 11.00 do 14.00 i od 17.00 do 20.00.  










Wielką rolę odgrywał Gminny Ośrodek Maszynowy dysponujący konnymi żniwiarkami. Już wiosną zaczynało się przygotowywanie sprzętu do żniw. Problemem notorycznym był jednak brak części zamiennych. 






W międzyczasie uroczyście obchodzono święto 1 Maja i 22 Lipca. Powstawały kilkunastoosobowe komitety obchodów organizujące uroczystości. Na uroczystościach takich śpiewano Międzynarodówkę. 








Przez cały rok rolnicy byli zobowiązani do różnego rodzaju świadczeń pieniężnych i w naturze. Bywały miesiące, kiedy ilości dostarczanego zboża były znikome, przez co poszczególne gromady i cała gmina nie wykonywała planów. Co ciekawe, poszczególne gromady w 1953 roku zobowiązały się dobrowolnie do dodatkowych dostaw zboża. Na przykład w roku 1953 gromada Piróg oddała 20 211 kg, gromada Podlesie - 22 830 kg, gromada Niedabyl - 20 028 kg. 








W końcu roku 1953 roku coraz pewniejsze było, że gmina nie wykona planów, nie mówiąc już o dodatkowych dostawach. Szukano wtedy winnych. Brak wywiązywania się z obowiązkowych dostaw tłumaczono tym, że wielu sołtysów, radnych nie wywiązało się z obowiązku „ I tak np. z członków i pracowników Prezydium GRN wywiązało się dotąd 5 osób, zalega zaś 2. Na ogólną liczbę 10 zobowiązanych do odstawy zboża spośród pracowników Gminnej Spółdzielni wywiązało się zaledwie 2. Z Sołtysów wywiązało się 5 -ciu, a zalega z odstawą 10 - ciu. Na liczbę zobowiązanych 20 radnych, zboże odstawiło zaledwie 2”. Jak widać nawet liderzy gminni nie byli w stanie wykonać planów, nie mówiąc o reszcie gospodarzy. Członkowie władz, którzy wywiązali się z obowiązkowych dostaw, zarzucali swoim kolegom brak społecznego podejścia, straszono ich karami. Nie pozostawało to gołosłowne. Kolegium Orzekające przy gminie Stromiec miało pełne ręce pracy. W sierpniu 1953 roku w KO rozpatrzono 30 spraw o szkodnictwo leśne (wypad bydła) oraz 240 spraw, w których wydano orzeczenia, „lecz nie zostały ściągnięte grzywny i nawiązki oraz około 80 spraw z kolegium powiatowego i innych  również do egzekucji”.  Gmina nie miała na tyle pracowników i nie mogła wyegzekwować wyroków. Proszono powiat o specjalnego człowieka do ściągnięcia podatków. Na jedną z sesji GRN  przyjechał przedstawiciel powiatu i apelował „do radnych i sołtysów, aby ci jak najprędzej wywiązali się ze swych zobowiązań i przykładem swym porwali ogół społeczeństwa”. 





Oprócz władz gminnych do elity gminnej należeli też: prezes pan Kalbarczyk oraz kierownik szkoły w Stromcu Henryk Stawiarski. Sekretarzem gminy był Stanisław Matysiak. Pełnił urząd do końca 1953 roku, potem złożył rezygnację. Na czele Ochotniczej Straży Pożarnej  w Stromcu stał Wacław Chmielewski. Powstał również Gminny Ośrodek Maszynowy dysponujący pierwszymi w gminie maszynami rolniczymi. Jego kierownikiem był niejaki Jagiełło. Funkcję przewodniczącego GRN pełnił Feliks Frączyk, lecz w praktyce główną rolę w gminie odgrywał Walenty Wieteska - zastępca przewodniczącego i szef USC. Co pewien czas wyłączano z grona tych radnych, którzy z różnych względów nie spełniali stawianych im wymogów. Na przykład Henryka Kucharskiego odwołano  „z przyczyny nie brania udziału w sesjach Rady i wykręcania się od współudziału we wspólnym tworzeniu nowego jutra - budowy Polski socjalistycznej”.






Jak wielką rolę odgrywała PZPR świadczy fakt, że protokoły  z sesji GRN nie były czytane do akceptacji na forum GRN na następnej sesji, lecz przekazywano je gminnemu komitetowi PZPR. 









Ówczesna gmina stanowiła przede wszystkim organ poboru podatków i danin w naturze. Do ważniejszych zadań należało nadzorowanie szkolnictwa. Prawie cały budżet gminy przeznaczano na administrację (157 919 zł w roku 1953) oraz na szkolnictwo (79 975 zł w 1953 roku). Nie przeznaczano żadnych środków na inwestycje. Z powodu braku lokali własnych, większość potrzebnych pomieszczeń wynajmowano. W takich lokalach mieszkali nauczyciele. Na początku 1953 roku gmina przestała płacić czynsze za wynajem lokali. Zaczęły się wielkie problemy z wynajęciem mieszkania. 




Narzucone przez państwo wymiary podatków i danin w naturze były bardzo duże. Większość gmin w Polsce ich nie wypełniała. Jesienią 1953 roku zapisano w aktach „wszystkie gromady nadal poważnie zalegają z wykonaniem obowiązkowych dostaw i ociągają się oraz oglądają nie wiedzieć na co”. Roczny plan wykonania skupu zboża  z końcem września 1953 roku wynosił dla poszczególnych gromad: 

Budy Augustowskie - 40%

Bobrek Kolonia - 30%

Bobrek - 40%

Brzeźce - 30%

Brzeska Wola - 31%

Ksawerów Nowy - 40%

Ksawerów Stary - 30%

Marianki - 48%

Niedabyl - 46%

Piróg - 30%

Pokrzywna - 30%

Podlesie - 10%

Stromiecka Wola  - 47%

Stromiec - 40%

Szczyty  - 67%

Ogółem - 46%. 

W sumie zaległości dla całej gminy wynosiły 189 381 kg zboża. Różnymi sposobami próbowano zachęcić rolników do spełnienia obowiązków wobec państwa. Były kary administracyjne, ale też różnego rodzaju apele, jak na przykład:  „rozbudowa wielkich ośrodków przemysłowych, które potrzebują tysięcy robotników, a dla których wieś winna dostarczyć chleb”. Wskazywano przykład innych gmin. Przodujące w powiecie gminy Szydłowiec oraz Jedlińsk wykonały plan w  79% i 55%.  Zgodnie z duchem czasów szukano też winnych wśród bogatszej części społeczności wiejskiej. Namawiano do walki z kułakami „i ich zausznikami, który to oręż dotąd jest zaniedbywany, bo gdyby był on w pełni stosowany, to w  wyniku tegoż gmina Stromiec byłaby przodującą gminą w powiecie”. 


Podobie było z podatkami.  W roku 1953 nałożono na gminę podatek gruntowy w łącznej wysokości  2 122 674, 50 zł. Do dnia 1 X 1953 wykonano 748 926, 43 zł. Do przodujących gromad należały Szczyty (41% rocznego planu). 



Oprócz danin w pieniądzach i naturze, mieszkańcy gminy musieli też odpracować (bezpłatnie) określoną ilość dniówek przy naprawie dróg, kopaniu rowów melioracyjnych, itp. Tym sposobem budowano na przykład drogę Dobieszyn - Stromiec. W tej dziedzinie mieszkańcy gminy również się nie wyróżniali. Przybył nawet referent z powiatu i apelował „o przełamanie dotychczasowej bierności”. Co miesiąc powtarzała się sytuacja z zaległościami w podatkach i skupie. Na sesjach GRN wymieniano imiennie sołtysów i radnych zalegających z daninami. W listopadzie 1953 roku gmina miała już 76% wykonanego planu skupu zboża ale skupiono zaledwie 25% rocznego planu mleka. Nie lepiej było z podatkami. „Żadna z gromad mimo upływu terminu płatności 4- tej raty podatku gruntowego nie wykonała planu w 100%, lecz przeciwnie większość nie osiągnęła nawet połowy sum przypadających do zebrania od podatników. W samym Stromcu zebrano zaledwie 30% zaległości”. Dużo pracy miała Zofia Kamieńska -  gminny delegat Ministerstwa Skupu, gdyż  gmina nie realizowała planów skupu zboża, żywca, mleka i ziemniaków. Wobec wybitnie opornych stosowano egzekucje komornicze. Komornicy żalili się, że rolnicy wyprzedają inwentarz, chroniąc go przed zajęciem. Opór przed oddawaniem żywca, zboża czy mleka wynikał z tego, że państwo nie płaciło za ich dostarczenie. Gmina rocznie oddawała daniny i podatki liczone w milionach złotych. Praktycznie wszystkie te środki zabierało państwo, przeznaczając je na rozwój przemysłu ciężkiego. Na szkolnictwo wydawano w gminie na przykład prawie 80 000 zł.  W zamian od państwa gmina zyskiwała niewiele. W 1953 roku miał zacząć pracę felczer, lecz „brak mieszkania uniemożliwiał jego przybycie”. 






Cały czas dawała o sobie znać wojna. W 1953 roku koło szkoły w Stromcu było jeszcze 6 nierozbrojonych pocisków. Na cmentarzu w Stromcu dzieci porządkujące groby poległych żołnierzy znalazły następnych 26 sztuk. 





Brakowało dobrych dróg. Podczas jednej z sesji „radny Stawiarski Henryk podkreślił konieczność poprawy pełnej wybojów i dziur drogę ze Stromca do Niedabyla oraz naglącą potrzebę poprawy znajdujących się na tej drodze dwóch mostków, kompletnie dziurawych i zrujnowanych z powodu zdradliwych dziur mogących się stać przyczyną kalectwa konia, a może i poważniejszego w konsekwencjach wypadku i prosił o usunięcie istniejącej pułapki”. 
Do najbardziej pracowitych urzędników gminnych należał, kierujący też Urzędem Stanu Cywilnego, Walenty Wieteska. Był jednym z niewielu pracowników gminy, którzy znali dobrze język rosyjski. Bardzo przydawało się to podczas wykonywania pracy w USC, gdyż akta urzędowe sprzed 1915 roku pisano po rosyjsku. Wiosną 1954 roku zniechęcił się do pracy. Cały czas gmina nie spełniała narzuconych norm, przez co przewodniczący i wiceprzewodniczący GRN mieli wiele problemów. Wieteska złożył podanie o zwolnienie z pracy.  










Ówczesny system prawny zmniejszał rolę gmin, a powiększał rolę powiatów. Zdarzało się, że ludność z różnymi skargami i petycjami kierowała się do Radomia. Tłumaczono to w ten sposób: „Przyczyną tego jest, że ludność, widząc pracę prezydiów i wiedząc, że albo będzie źle albo wcale nie załatwiona [sprawa] z wszelkimi sprawami, skargami i zażaleniami kierują do władz wyższych z pominięciem macierzystej władzy”. W sprawie Wieteski przybył nawet delegat z powiatu. Przedstawiciel powiatu mówił na sesji GRN  o pijaństwie wśród władz gminnych i „kumaniu się z bogaczami wiejskimi”. Wymieniał nawet nazwiska przewodniczącyh GRN z innych gmin, o gminie Stromiec nie wspominając. Po tej wypowiedzi Wieteska przyznał, że słyszał o pijaństwie  i kumaniu się z bogaczami.  Następnie poprosił radnych o krytykę i wypowiedzi o dotychczasowym jego postępowaniu i pracy, „lecz ponieważ słowa jego nie znalazły w radnych żadnego oddźwięku, gdyż nikt w tej materii głosu nie zabrał przeto przewodniczący obrad poddał prośbę [o zwolnienie z pracy]  ob. Wieteski pod głosowanie”. Mimo, że na forum rady nikt nie powiedział ani jednego krytycznego słowa na jego temat, 4 marca 1954 Wieteska został odwołany większością głosów. Kolejnym wiceprzewodniczącym GRN został Józef Abramowicz. Na początku 1954 roku w gminie powstała pierwsza założona przez urzędników gminnych spółdzielnia produkcyjna. Był to wielki sukces. Powszechna bowiem była niechęć rolników do tworzenia takich spółdzielni. W ten sposób gmina mogła się pochwalić przed władzami powiatowymi. Działalność spółdzielni nie należała do imponujących. Jedna z zaangażowanych  członkiń  spółdzielni żaliła się „że w miejscowej spółdzielni nie ma kto pracować, gdyż prawie wszyscy członkowie  pracują w różnych instytucjach i przez to gospodarka w spółdzielni nie może się rozwijać, a spółdzielnia sama nie jest w stanie powiększyć szeregów członków, gdyż okoliczni rolnicy, widząc złą pracę spółdzielni, nie kwapią się z przystąpieniem do gospodarki zespołowej, a dotychczasowy stan zniechęca również tych członków, którzy dotąd byli zawsze na pierwszym miejscu.” Inny radny potwierdzał: „praca spółdzielni produkcyjnej odstrasza ludzi i ci wyrażają się o niej z lekceważeniem”. Tak oto pierwsza pokazowa spółdzielnia w gminie zniechęciła innych do realizacji tego typu przedsięwzięć.  




Likwidacja gminnych rad narodowych nastąpiła na mocy ustawy z dnia 25 września 1954 roku o reformie podziału administracyjnego wsi i powołaniu gromadzkich rad narodowych [Dz. U. PRL z 1954 r., Nr 43, poz. 191].
GROMADZKA RADA NARODOWA STROMIEC 1954-1972 

Akta Gromadzkiej Rady Narodowej w Stromcu z pierwszych lat jej istnienia są niekompletne i mało czytelne. Pisane były bardzo chaotycznie, ołówkiem. Na czele Gromadzkiej Rady stał Wacław Adamczyk. Ważną rolę odgrywał znany już z czasów gminy Stromiec - Walenty Wieteska, stojący na czele PZPR w Stromcu. 
Gromada miała do rozwiązania wiele problemów, takich jak budowa dróg i szkół. Nie sprzyjał temu system działania gromad w pierwszym okresie ich istnienia. Gromady były uzależnione od władz powiatowych.  Szkół mających własne budynki było bardzo niewiele. Zachował się pochodzący z 1955 roku opis szkoły w Niedabylu. W tym czasie uczyło się w niej 48 uczniów, pracowały dwie nauczycielki. Była to szkoła 4 - klasowa.  Sale szkolne były wynajmowane u gospodarzy.  „Sale szkolne nie są takie jak powinny być do użytku szkolnego.  Nie ma szatni, gdzie dzieci  mogłyby swobodnie zostawić swoje okrycia, ani korytarza, dzieci nie mają i nie  mogą gdzie wyładować swojej energii w czasie przerw, co również wpływa na uwagę dzieci na lekcjach” – pisała kierowniczka szkoły. 





W roku 1955 roku w gromadzie Stromiec pojawiła się stonka ziemniaczana. W tymże roku zlikwidowano 2 ogniska tego szkodnika. Niestety w roku następnym stonka pojawiła się już w 56 miejscach, a rok później w 53 ogniskach. 






W tamtych czasach polskie rolnictwo nie były zbyt produktywne. Wszelkie nadwyżki i tak zabierało państwo, co zniechęcało do podnoszenia zbiorów. Według władz państwowych jedną z przyczyn braku postępów w rolnictwie były duże obszary odłogów. W 1955 roku w gromadzie Stromiec zagospodarowano 5 ha, rok później - 2 ha. W 1957r.  znaleziono jeszcze 0,56 ha nieuprawianej ziemi. W sumie  więc zaczęto uprawiać 7,56 hektarową powierzchnię odłogów. Był to poważny krok naprzód, gdyż likwidacja odłogów przynosiła wzrost produkcji gospodarczej, a przez to Państwo stawało się silniejsze – jak napisano w podsumowaniu akcji walki z odłogami. 







Obok spraw rolnictwa zajmowano się też sprawami przeciwpożarowymi. W 1957 roku zbudowano zbiornik przeciwpożarowy w Stromcu. 




Władze zadbały też o sprawy kultury.  W roku 1955 wieś Stromiec została zradiofonizowana „i dziś prawie wszyscy mieszkańcy Stromca mają możliwość korzystania z usług radiowych”. W praktyce oznaczało to powstanie głośników radiowych na słupach. W tym samym roku do Stromca zaczęło przyjeżdżać objazdowe kino. Raz w miesiącu wyświetlało filmy, „w których to miejscowa ludność a przeważnie młodzież znajduje miłe rozrywki”- chwalono się w aktach gminnych. 






W gromadzie Stromiec nadal istniał posterunek MO. Miał siedzibę w pożydowskim domu. Komendantem był Franciszek Lisiewski. Sprawozdanie złożone gromadzkiej radzie w dniu 27 października 1957 roku informowało: „Na terenie tutejszej gromady Stromiec jest rozpanoszona spekulacja w postaci utrzymania nielegalnych knajp i dokonywania wykupu trzody chlewnej i dokonywania uboju, a przejawia się to przeważnie w Starej Wsi, Zachmielu, Niedabylu, Stromcu i Stromieckiej Woli”. 






Stromiec nadal był siedzibą Gminnej Spółdzielni SCh. Instytucja ta miała praktycznie zawsze straty z bieżącej działalności. Powszechne były manka sklepowe. Na przykład rok 1956 roku zakończył się stratą 11 903 zł, z tym że sklep nr 9 w Pirogu (sklepowy Henryk P.) zanotował 4 562 zł manka. Tak GS Stromiec tłumaczył swoją działalność. „Na niewykonanie planów zaopatrzenia wpłynęło niedostateczne zaopatrzenie w masę towarową. Odczuwa się brak węgla, materiałów budowlanych, nawozów sztucznych, maszyn i narzędzi rolniczych. W okresie letnim odczuwało się duży brak napojów chłodzących, kretonów, jedwabi, obuwia dziecięcego. Braki  odczuwało się również w artykułach pierwszej potrzeby jak: wędliny i tłuszcze, pieczywo, papierosy „sport”, wyroby cukiernicze i piekarnicze, mąka wrocławska. Nasza GS pomimo wypracowania za III kwartały zysku znajduje się w ciężkiej sytuacji finansowej  wynikłej na skutek posiadania ponad normatywnych towarów wyłączonych z kredytowania i zamrożonej należności w mankach”.  




Gromada Stromiec, podobnie jak w poprzednich latach gmina, borykała się z niedotrzymywaniem narzuconych norm zobowiązań finansowych i skupu. 





Rok 1956 przyniósł w Polsce wielkie zmiany. W październiku 1956 roku władzę przejął Władysław Gomułka. Spowodowało to upadek stalinizmu. Życie w kraju stało się znośniejsze. Upadły w większości sztucznie tworzone spółdzielnie produkcyjne, w tym również w Stromcu. Władze przestały na siłę tworzyć spółdzielnie i PGR-y, co dało szybki efekt wzrostu produkcji rolniczej. Zmieniono wymiary przymusowych dostaw, podniesiono ceny skupu. Postawiono na spółdzielczość mleczarską, ogrodniczą i kredytową. Utworzono Państwowe Ośrodki Maszynowe (POM), które świadczyły usługi maszynowe dla rolników. Nastąpił wzrost zaopatrzenia w nawozy sztuczne i materiały budowlane
. Jednak władze nie zrezygnowały całkiem z zamierzeń. Sztucznie podtrzymywano istniejące cały czas nierentowne spółdzielnie produkcyjne. Od 1959 roku znowu zaczęto zachęcać chłopów do ich tworzenia. W 1962 roku PZPR uchwaliło plan pełnej kolektywizacji wsi do 1980 roku, czego nie ujawniono społeczeństwu
. Mimo zachęt władz, liczba spółdzielni nie wzrosła, ale zaczęła spadać. Te, które pozostały, nieustannie dotowano. Zaproponowano też tworzenie kółek rolniczych, lecz były one słabe ekonomicznie i część z nich istniała tylko na papierze
. Nacisk na kolektywizację skończył się w 1964 roku, gdy podobna polityka załamała się w całym „obozie socjalistycznym” i doprowadziła do kryzysu zaopatrzenia w żywność
. Nastawienie na produkcję spółdzielczą i państwową „nie dawało gwarancji wyżywienia ludności”
. Dodatkowo w latach sześćdziesiątych miały miejsce liczne klęski żywiołowe, które spowodowały spadki produkcji rolniczej. 
Nie wiadomo czy miało to związek z powyższymi zmianami, ale 10 sierpnia 1957 roku przewodniczący GRN Wacław Adamczyk złożył podanie o zwolnienie go z dniem 15 sierpnia z funkcji. Powoływał się na względy rodzinne i posiadanie gospodarstwa wymagającego dużo pracy. Nowym przewodniczącym został Jan Kornet. 










Na przełomie 1957 i 1958 roku mijał trzyletni okres działalności pierwszej kadencji GRN Stromiec. Według podsumowania tego okresu w 1956 roku obudowano nawierzchnie na dwóch mostach drewnianych oraz na moście w Pokrzywnie. W roku 1957 w Stromcy wykonano 300 metrów szosy, oczyszczono rowy, wybudowano 70 metrów drogi bitej Stromiec- Niedabyl.   









W lutym 1958 roku miały miejsce drugie wybory do rad narodowych. Na czele nowej rady w Stromcu ponownie stanął Jan Kornet. W tym czasie poszerzono uprawnienia gromadzkich rad narodowych.  (ustawa o radach narodowych z 25.01.1958 Dz. U. nr 5, 1958 r., poz. 16. ) Odtąd gromada miała uprawnienia w zakresie planowania. Gromady mogły uchwalać wieloletnie plany gospodarcze w postaci programów rozwoju gromad, określać zadania w dziedzinie rolnictwa, leśnictwa, hodowli, gospodarki nasiennej, melioracji i skupu, zadrzewienia, zalesiania nieużytków, utrzymania dróg lokalnych, sieci zaopatrzenia, skupu i usług oraz urządzeń socjalno - kulturalnych. Utworzono także fundusz gromadzki. Był to specjalny fundusz, na który składali się rolnicy w gminie według stawek określonych przez GRN. Fundusz nie wchodził do budżetu gromady. Środki z niego przeznaczano na budowę dróg. 












Po fiasku tworzenia spółdzielni produkcyjnych władze postawiły na tworzenie kółek rolniczych. Nie tworzono ich już z takim przymusem jak spółdzielnie, lecz ich działanie w każdej wsi było mile widziane. W 1959 roku kółka takie istniały już prawie w  każdej wsi w gromadzie. W tymże roku rozpoczęło działalność kółko w Pokrzywnie. Problem z jego powstaniem dotyczył jedynie Marianek. „A we wsi Marianki mimo wysiłków ze strony Prezydium nie daje się założyć”. 







Nieustannym problemem tamtych czasów były braki w zaopatrzeniu. W 1961 roku brakowało pasz dla zwierząt. Opisywano to w ten sposób. „Braki paszowe pogłębia jeszcze nadmierna ilość koni, których mamy jak wiemy dużo”. Mimo zmniejszenia obowiązkowych dostaw w 1957 roku gromada Stromiec  nadal nie wykonywała planów. W 1961 roku 137 rolników miało problemy z realizacją obowiązkowych dostaw zboża i żywca (obowiązkowy skup ziemniaków i mleka w międzyczasie zlikwidowano). W aktach zapisano: „musimy nadmienić, że mamy typowych rolników, którzy rok rocznie przyczyniają się do niewykonawstwa naszych planów”. Na forum GRN wymieniano z nazwiska zalegających gospodarzy. Chwalono także tych, którzy wykonywali swoje zobowiązania przed terminem. 
Powoli na te tereny wkraczała mechanizacja. Niechęć rolników do maszyn tłumaczono w ten sposób: „Mechanizacja naszego rolnictwa, mimo iż jest ona konieczna, to na skutek wrogich podszeptów różnego rodzaju demagogów i kombinatorów żerujących na ciężkiej pracy rolnika jest hamowana”. 








Początek lat sześćdziesiątych to wielka akcja zalesiania. Prace te wykonywały głównie dzieci ze szkół. W ciągu dwóch lat zalesiono 5 ha gruntów. W akcji wyróżniła się szkoła w Niedabylu kierowana przez Stefana Lidiaka. 






Co roku powoli budowano odcinki dróg o twardej nawierzchni - w 1957 roku - 637 metrów. Wybudowano wówczas drogę ze Stromca do Siekluk. Rok później na tym samym odcinku dobudowano kolejnych 300 metrów. W 1959 roku zbudowano 650 metrów twardej nawierzchni na odcinku Stromiec- Boże. W 1960 roku na tym samym odcinku powstało już 1 250 metrów. Przeprowadzano także remonty dróg gromadzkich. Zostały wykonane 4 przepusty  drogowe i wyremontowano 3 mosty, tj. we wsi Stara Wieś, pod Pirogiem i na drodze Stromiec - Boże.  „Możemy tu stwierdzić, że rolnik nasz chciałby mieć drogę dobrą i mosty, ale fundusz gromadzki to nie spieszy płacić”. W latach 1959 – 1960 sposobem szarwarkowym regulowano  rzekę Dygę w okolicach Stromca.  




W latach 1958-1960 dokonano obmurowania szkoły w Stromcu cegłą cementową oraz z jednej strony dach pokryto blachą. Do miejscowego przedszkola dobudowano także ganek i piwnicę. Odnowiono również szkołę w Niedabylu, pobudowano tam ubikacje. Zakupiono 5 000 cegieł na przyszłą budowę remizy w Stromcu. W 1961 roku zgromadzono już wszystkie materiały. 
Budowa miała ruszyć w 1962 roku, ale cały czas coś stawało na przeszkodzie. Na czele OSP Stromiec stał wówczas Piotr Rumniak. 


Rozwijała się gromadzka biblioteka. Książki mieściły się na 9 regałach. Księgozbiór liczył 4 381 tomów. Dodatkowo działało 9 punktów bibliotecznych we wsiach: Bobrek, Brzeźce, Ksawerów Stary, Marianki, Niedabyl, Piróg, Podlesie, Stromiecka Wola i Szczyty. Stan czytelnictwa w gromadzie oceniano tak: „Stan ten nie jest zadowalający, gdyż w stosunku do ogólnej liczby mieszkańców mało czytają książek chłopi, bardzo słabo pracownicy gromadzkiej rady, a wcale nie czytają radni gromadzcy i sołtysi, pomimo że korzystanie z biblioteki jest bezpłatne”. Zarówno biblioteka gromadzka jak i punkty biblioteczne mieściły się w wynajętych pomieszczeniach. 





Władze gromadzkie zadbały o stworzenie świetlicy dla młodzieży. Powstała w połowie lat pięćdziesiątych. Jej działalność rozwinęła się dopiero kilka lat później. Dzięki usilnym staraniom prezydium jesienią 1959 roku kupiono do świetlicy telewizor - „od tego czasu frekwencja tejże wzrosła”. Równocześnie jesienią przystąpiono do organizacji zespołu artystycznego, który obecnie pracuje nad realizacją komedii pt. „Majster i Czeladnik”, którą to inscenizacją zespół będzie chciał wystawić z nastaniem ciepła z powodu obecnie trudnych warunków lokalowych, tj. braku sceny, która znajduje się w remizie strażackiej nieopalanej.”
Opisywany wyżej artystyczny zespół młodzieżowy powziął uchwały o przekazaniu dochodów z przedstawień na budowę remizy. Liczono, że znajdzie się tam sala, w której będą mogli ćwiczyć. 









Zapotrzebowanie na materiały budowlane było bardzo duże, lecz oficjalny system dystrybucji tychże materiałów nie zaspokajał popytu. Władze gromadzkie zachęcały do samodzielnego wytwarzania materiałów budowlanych przez rolników. Mimo trudności powstawały nowe obiekty. W 1961 roku zapisano: „W okresie ostatnich lat osiągnięto poważny rozwój budownictwa wiejskiego. Do rozwoju budownictwa wsi przyczynił się poważny wzrost przydziału materiałów budowlanych, dzięki czemu wielu rolników postawiło budynki ogniotrwałe”.  









Z końcem 1959 roku obszar gromady powiększył się. Dołączyły wsie Bobrek, Bobrek Kolonia i Piróg (w tej wsi była szkoła – kierownik Danuta Włodarska). Władze gromadzkie nie były zadowolone z tego faktu. Dołączone wsie miały duże zaległości finansowe (np. na SFBS  - 30% planu). W ten sposób i tak już  duże zaległości gromady jeszcze się powiększyły. Na forum GRN padły słowa  „Jak z tego widać przejęliśmy ogrom pracy, do której nie wiemy jak się zabrać”. Co roku wystawiano po 200 tytułów egzekucyjnych dla zalegających gospodarzy. 









16 kwietnia 1961 odbyły się kolejne wybory do gromadzkich rad narodowych. Ówczesny przewodniczący GRN Jan Kornet nie chciał lub nie miał zgody na kandydowanie na przewodniczącego. Wszystko było ustalane wcześniej przez miejscową komórkę PZPR w porozumieniu z władzami powiatowymi. Samo głosowanie było już tylko formalnością. 
29 kwietnia 1961 roku zebrała się nowo wybrana Gromadzka Rada Narodowa. Klub radnych PZPR wysunął kandydatury do prezydium: Stanisław Danis (pracował wcześniej w Spółdzielczej Kasie w Stromcu), Henryk Stawiarski, Tadeusz Noga i Leon Wawrzyńczyk. Na sali byli obecni delegaci z Białobrzegów. W momencie gdy miano przystąpić do głosowania, radny Roman Migdał zgłosił na przewodniczącego kandydaturę Jana Korneta. Na sali zapanowała konsternacja. Kornet podziękował Migdałowi i powiedział, że nie chce kandydować.  Migdał pytał publicznie czy jednak Kornet może kandydować.  Przedstawiciel powiatu odpowiedział, że może,  ale mimo tego Kornet nie zmienił zdania. Na sali rozgorzała dyskusja. Jeden z radnych zapytał kto „wysunął Migdała”, bo gdyby zależało to od jego wsi, to ten nie zostałby radnym. Lecz inni poparli Migdała i jego dociekliwość.  Dyskusję uciął przedstawiciel z powiatu   towarzysz Twarkowski, który „udzielił wyjaśnień zabierając radnym głos odnośnie kandydatury Korneta Jana”. Następnie wybrano komisję skrutacyjną i nastąpiło głosowanie na członków prezydium. Stanisław Danis uzyskał 21 głosów, pozostali członkowie po 26.   Nowo wybrany  przewodniczący podziękował za zaufanie i powiedział, że „będzie pracował w myśl wskazówek GRN i wytycznych władz nadrzędnych”. 

Gromada Stromiec powiększała się. Z końcem 1959 roku włączono do niej gromadę Bobrek. Z końcem 1961 roku ze zlikwidowanej gromady Stromiec Podlesie - wsie Ksawerów Stary i Nowy. Dołączono wtedy nowych radnych. Z Ksawerowa Starego: Jana Kapustę, Adama Bernasia, Stanisława Opałka, Wacława Szatana i z Ksawerowa Nowego-  Stanisława Lisa i Stanisława Brodę. 









Do osiągnięć gromady w 1961 roku należała budowa 1 km drogi Stromiec- Boże. Wybudowano także most na drodze Stromiec- Piróg. 





W Stromcu od czasów wojny funkcjonował posterunek Milicji Obywatelskiej. Na początku lat sześćdziesiątych pracowało tu 5 milicjantów. W 1961 roku „rozbili” oni 6 knajp (nielegalna sprzedaż alkoholu). W 1962 roku zlikwidowano kolejne 3 knajpy. Wówczas była to plaga w całej Polsce. Ponadto, mimo że niewiele było wtedy samochodów, w 1962 roku milicjanci złapali jednego nietrzeźwego kierowcę. 






Zachowały się opisy szkół z terenu gromady z roku 1962. W tym czasie szkoła podstawowa w Pirogu liczyła 97 uczniów i 4 nauczycieli. Była to placówka 7- klasowa.  Do szkoły chodziły dzieci z Piroga, Marianek, Kalinowa, Gabrielowa. „Warunki niezbyt korzystne, chociaż na naszą liczbę dzieci wystarczające, ale zimne pomieszczenia w budynkach starych, nieszczelnych” – opisywała placówkę kierowniczka. W szkole działały cztery organizacje uczniowskie (SKO i inne). Zapisano, że „wszyscy uczniowie są  członkami wszystkich organizacji”. 









Szkoła w Niedabylu była placówką 7 - klasową. Uczyło się w niej prawie 100 dzieci, w tym kilkoro z Duckiej Woli (spoza gromady). Pracowało tylko 3 nauczycieli, „a to z braku sił nauczycielskich w powiecie”. Dyrekcja narzekała na frekwencję.  „Jedno dziecko z obwodu szkolnego z Niedabyla uczęszczało do szkoły tylko jak to się mówi na większe uroczystości”. 
Największa była szkoła podstawowa w Stromcu. Liczyła 201 uczniów, ale miała tylko 4 małe izby lekcyjne. Pracowało w niej sześciu nauczycieli. Szkoła chwaliła się działalnością spółdzielni uczniowskiej PROMYK. 






Gromada borykała się co jakiś czas z klęskami żywiołowymi. Na przykład w 1962 roku powódź zniszczyła most w Pokrzywnie. 






Na początku lat sześćdziesiątych władze centralne coraz bardziej zajmowały się nie tylko ściągnięciem z ludności rolniczej obowiązkowych dostaw, ale też szkoleniem rolników. We wsiach w okresie zimowym trwały masowe szkolenie rolnicze. Takie kursy w lutym i marcu 1963 roku odbywały się w Ksawerowie Starym i Nowym, Mariankach, Pirogi, Stromieckiej Woli i Stromcu. Podobne szkolenia powtórzono w roku następnym. Zimą 1963/1964 powstała w Stromcu dwuletnia szkoła Przysposobienia Rolniczego, ale po roku działalności nie było chętnych do dalszej nauki. 





Ludność gromady liczyła wówczas około 4 000. Duża część mieszkańców utrzymywała się z rolnictwa, lecz około 200 rodzin nie posiadało żadnego gospodarstwa. 
Dosyć niespodziewanie w dniu 26 lutego 1963 roku Stanisław Danis złożył podanie                      o zwolnienie go ze stanowiska przewodniczącego GRN. Radni nie wybrali początkowo jego następcy. Dopiero 29 marca na przewodniczącego prezydium wybrano Jana Wiatraka. 

Od końca lat czterdziestych co pewien czas, a koniecznie z okazji 22 Lipca wygłaszano na forum GRN referaty, w których obowiązkowo „opluwano” przedwojenną Polskę oraz USA, RFN i inne państwa zachodnie. Podkreślano pokojową działalność obozu socjalistycznego z ZSRR na czele. Pełno było w nich stwierdzeń na temat dobrobytu  ówczesnej Polski i przewagi socjalistycznej gospodarki. Wobec powyższego dziwnie przedstawiają się wydarzenia ze Stromca z roku 1963. W tym właśnie roku władze powiatowe w Białobrzegach postanowiły zlikwidować większość ledwo prosperujących od czasów wojny prywatnych niewielkich zakładów usługowych. Z ideologicznego punktu widzenia wszelkie potrzeby ludności załatwiała przecież uspołeczniona spółdzielczość, czyli GS-y. Do likwidacji przeznaczono zakład masarski w Stromcu należący do Jana Miechowskiego. Sprawą zajęła się jednak Gromadzka Rada Narodowa. W uchwale na ten temat czytamy: „(…) z chwilą zlikwidowania prywatnego zakładu masarskiego ludność naszej gromady została pozbawiona zaoprzenia się w wyroby masarskie, tłuszcz i słoninę.  (…) Rejonowa Spółdzielnia  zaopatruje nasze sklepy w małej ilości wędlin, słoninę, o ile chodzi o mięso to wcale. Taki stan rzeczy na naszym terenie nie jest godny przyjęcia przez nasze społeczeństwo, gdyż nasi rolnicy wykonują dobrze plany obowiązkowej dostawy żywca jak i plany kontraktacji w zamian za to winni być w dostatecznej ilości zaopatrzeni w słoninę, wyroby wędliniarskie, mięso i  to dobrej jakości”. Żądano przywrócenia prywatnej masarni w Stromcu! Pod tą nieprawomyślną uchwałą podpisała się pani sekretarz gromadzka Teresa Jasińska i radni. 










W 1964 roku Gromadzka Spółdzielnia zorganizowała w Stromcu zakład fryzjerski. 
Tamte czasy to również czyny społeczne. W tych wyróżniali się szczególnie mieszkańcy Stromca i Niedabyla. Na przykład w 1964 roku w Stromcu i Niedabylu w czynie społecznym wybudowano mosty. 








30 maja 1965 roku odbyły się kolejne wybory do Gromadzkiej Rady Narodowej. Po wyborach władze gromadzkie nie zmieniły się. Nadal na czele gromady stał Jan Wiatrak. Wprowadzono wtedy stanowisko agronoma gromadzkiego. Został nim Michał Jasiorowski. W Stromcu zanotowano działalność kółko rolniczego, którego  prezesem był Jan Wójcik. 
Przybywało samochodów. Liczne zakręty w Stromcu były przyczyną niebezpiecznych sytuacji z udziałem szybko jadących samochodów. Postulowano ograniczenie prędkości. Ludność miała też inne problemy. Na przykład „jak wiadomo światło uliczne winne się palić od zmroku do świtu, takie jest zarządzenie. W Stromcu natomiast nigdy nie pali się. Żarówki szybko się psują .”(rok 1967). 








W drugiej połowie lat sześćdziesiątych posterunek MO w Stromcu liczył już sześciu funkcjonariuszy, w tym komendanta Franciszka Lisiewskiego. Posterunek znajdował się w prywatnym budynku Danuty Młochowskiej. 






Pod koniec lat sześćdziesiątych ponownie powstała (dwuletnia) szkoła Przysposobienia Rolniczego dla absolwentów podstawówek w Stromcu. Podobne placówki założono także w Woli Stromieckiej i Bobrku. 





Mieszkańcy gromady cały czas mieli problemy z otrzymaniem materiałów budowlanych. Duży popyt był na tak zwane dźwigary. Tych nigdzie nie można było dostać. Za to bez problemu można było kupić belki żelbetonowe. Wszelkie materiały budowlane były z przydziału. Deficytowe materiały otrzymywali najbardziej potrzebujący. Na przykład przydział dźwigarów na rok 1967 został rozdysponowały między pogorzelców we wsi Bobrki, Niedabyl i Stromiecka Wola.  „Jeśli chodzi o materiały ścienne i pokrywcze częściowo problem na terenie gromady jest rozwiązany, materiały te można nabyć w Punktach Usługowych betoniarskich w Stromcu u Bojanowicza Jana i Kamińskiego Jana”. 
W czasie istnienia gromad wielką wagę przykładano do spraw przeciwpożarowych. Było to konieczne z uwagi na liczne jeszcze drewniane domy kryte strzechą. 2 lutego 1967 roku powołano wiejskie zespoły przeciwpożarowe. Na przykład w Pirogu należeli do nich Jan Rzepka jako przewodniczący, Stanisław Danis i Jan Szymański.




W 1962 roku rozpoczęto budowę remizy w Stromcu. Prace postępowały bardzo opornie. Ukończono je dopiero pod koniec lat sześćdziesiątych. 




W 1965 roku zapadła decyzja o budowie chodników w Stromcu. Niestety środki finansowe  przeznaczone na ten cel przesunięto na oświetlenie ulic. 



W tym czasie w gromadzie niewiele inwestowano. Szkoły nadal mieściły się w niedostosowanych pomieszczeniach. W 1968 roku planowano budowę szkoły w Stromcu. Liczba dzieci była już tak duża, że uczyły się w szkole na dwie zmiany. Niewiele się również zmieniało w sprawie dróg. W  1967 roku wybudowano 500 metrów nawierzchni żużlowej w Starej Wsi oraz 300 metrów w Stromcu i Stromickiej Woli. 




W wyborach do gromadzkich rad narodowych z 1 czerwca 1969 roku wybrano nowe prezydium GRN. Radny Stanisław Danis zgłosił na przewodniczącego Jana Wiatraka. Do prezydium weszli także: Anna Śliwińska, Józef Gawryś, Henryk Machaj i Teresa Jasińska- sekretarz gromadzki. 
 









Mechanizacja rolnictwa wkraczała tu bardzo wolno. Propagowały ją kółka rolnicze, lecz te nie najlepiej sobie radziły. Nie dbano o sprzęt rolniczy, brakowało nawet szopo-garaży.  Najlepsze kółko działało w Niedabylu. Wyróżniali się tam Antoni Guza, Stanisław Kornet i Leon Wawrzyński - prezes. „Zarząd ten nie śpi, a na bieżąco realizuje swoje zadania. Maszyny były nakryte częściowo pod dachem.  Dobrze działało także kółko w Stromcu, osiągało zysk (prezes Adam Stykowski).  Według opisu tutejsze kółko nie współprcowało z organizacją partyjną. Oprócz tych kółek działało jeszcze sześć innych lecz one miały mniejsze osiągnięcia. 








Na przełomie 1969 i 1970 roku miała miejsce ostra zima, która dała się we znaki tutejszym rolnikom. W tym samym czasie wprowadzono obowiązkowe nawożenie pól. Co roku walczono też  bezskutecznie ze stonką. 






Jak wspomniano mechanizacja wkraczała tu bardzo wolno. Kółko nie dawały najlepszego przykładu. W 1971 roku stwierdzono na forum Gromadzkiej Rady Narodowej: „Wprowadznie ciągnika na pole wciąż jeszcze napotyka na duże opory ze strony rolnika”. Kółka rolnicze posiadały ciągniki, siewniki, kopaczki do ziemniaków, młocarnie i inne maszyny. 










Przełom lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych to czas budowania silosów i propagowania kiszonek. W 1971 roku notowano już 105 silosów ale tylko 34 były zapełnione, gdyż „rolnicy nie nabrali jeszcze przekonania do sporządzenia kiszonek”. 


Na początku lat siedemdziesiątych nadal trwały zimowe szkolenie dla rolników. Różnie bywało z frekwencją, najgorzej było w Stromcu (65%). Były też wsie ze 100% frekwencją. Gromada wyróżniała się za to w czynach społecznych. Na rok 1970 zaplanowano czyny społeczne o wartości 39 530 zł, wykonano 43 721 zł. Gorzej było z ze składkami na Społeczny Fundusz Budowy Szkół
(SFBS). W 1971 roku planowano zebrać 86 000 zł, udało się zebrać 48 267 zł, czyli 56% planu. Gromada zajęła przedostatnie miejsce w powiecie. Najgorzej było we wsi Piróg, zebrano zaledwie 18% planowanej kwoty. 
Z drugiej strony nie ma co się dziwić mieszkańcom gromady. Państwo narzucało obowiązkowe składki na budowę szkół, lecz w gromadzie Stromiec nie budowano szkół.  




W początkach lat siedemdziesiątych powstała w gromadzie świetlica z kierowniczką Ireną Chmielewską. Działała cały czas biblioteka, jej kierownikiem był Jan Cichocki. 

Władze gromadzkie wybrane w 1969 roku 
rządziły gromadą do końca 1972 roku. 






GROMADZKA RADA NARODOWA DOBIESZYN 

Gromadzka  Rada Narodowa  Dobieszyn  istniała w latach 1955-1972. Działała w ramach powiatu kozienieckiego. Należały do niej wsie:  Dobieszyn, Sielce, Budy Augustowskie, Lipskie Budy, Helenów, Helenówek, Sielce, Sułków, Olszowa Dąbrowa, Podlesie i   Chojny. 
W dokumentacji z tego okresu są luki. Brakuje na przykład akt z roku 1955 i 1957. Zachowane akta są mało czytelne - pisane ręcznie, ołówkiem, często chaotyczne. To typowe dla ówczesnych gromad. Po podziale gmin na mniejsze jednostki zabrakło fachowców z dziedziny administracji. 







Dobieszyn był siedzibą Gromadzkiej Rady Narodowej. Tutaj także funkcjonowały Gromadzka Spółdzielnia Samopomoc Chłopska, Nadleśnictwo oraz stacja kolejowa. Przewodniczącym  GRN był Józef Miziński. Prezesem GS-u - Jan Glegoła. Sekretarzem prezydium - Jan Lisiewski. 









W Dobieszynie istniał też Gromadzki Ośrodek Maszynowy zarządzany przez Antoniego Króla. Propagował on mechanizację rolnictwa. Ośrodek Maszynowy dysponował maszynami rolniczymi. 








Jednym z głównych problemów mieszkańców gromady była sprawa zaopatrzenia sklepów GS-u. W aktach zachowała się wypowiedź „sklepowy pobiera ceny za wysokie i ludność narzeka na sklep żelazny”. Zapisano także „GS Dobieszyn źle zaopatruje w materiały pisemne takie jak atrament, papier, zeszyty, musimy jeździć gdzie indziej po zakup materiałów pisemnych, natomiast z opałem jest nie tak źle, tylko o drzewo nie wiadomo czy GRN otrzymuje przydział z powiatu (….)”. Radni, którym na sercu leżało dobro gromady, mówili: „My jeszcze dużo patrzymy na warunki materialne a nie bierzemy się za czytanie książek, tylko inne sprawy załatwiamy. Na naszym terenie źle się przedstawia sprawa naszego koła ZMP (Związek Młodzieży Polskiej), prawie że całkiem śpią i całkiem żadnych spraw nie załatwiają. Spójrzmy na dzisiejszą młodzież, że rodzice źle wychowują a później narzekają na swoje dzieci, że źle się uczą. Na naszym terenie nie ma jeszcze świetlicy ażeby młodzież mogła się zbierać i czytać książki”. 









W pierwszych latach istnienia gromady Dobieszyn miejscowi rolnicy nie najlepiej sobie radzili z obowiązkowymi dostawami. Padały takie stwierdzenia: „ Na terenie naszej rady spłata podatku gruntowego i PZU oraz innych należności źle się przedstawia”. Remedium na to miały być rozmowy z rolnikami. 






W połowie lat pięćdziesiątych propagowano usilnie stosowanie nawozów sztucznych. Rolnicy jednak niechętnie sięgali po środki chemiczne. Narzekano - „rolnicy jeszcze nie są uświadomieni w stosowaniu w/w nawozu (chodziło o wapno nawozowe)”.  Środków chemicznych dostarczano coraz więcej, ale brakowało osprzętu. W 1956 roku gromada posiadała tylko jeden opryskiwacz „ i to zepsuty” . 






Z akt gromadzkich wynika, że szkoły działające na terenie gromady miały trudne warunki lokalowe, brakowało materiałów piśmienniczych, a poza tym „rodzice często zabierali dzieci  [do pracy w gospodarstwach],  a te słabo się uczyły”. 



W kwietniu 1956 roku GRN uchwaliła wolę przyłączenia się do powiatu białobrzeskiego. Argumentowano to tym, że do Białobrzegów jest bliżej i liczono na lepsze zaopatrzenie. Dodatkowo władze zwierzchnie, czyli władze powiatowe, bardzo krytycznie oceniały działalność GRN Dobieszyn. Chodziło o regulowanie zobowiązań finansowych i obowiązkowy skup. Tutejsza gromada należała  do dwóch najgorzej ocenianych gromad na terenie powiatu kozienickiego. Powiatowa Rada Narodowa upatrywała przyczynę tego faktu w tym, że „nie prowadziły rozmów z aktywem, tak samo za mało było rozmów z komisjami, na terenie rady Gromadzkiej Dobieszyn radni za mało przeprowadzali rozmów z rolnikami zalegającymi w obowiązkowych dostawach i podatków i z tego powodu są duże zaległości w obowiązkowych dostawach jak w żywcu i w mleku, tak samo sprawa przedstawia się z podatkami i PZU”. 
W następnych latach było już lepiej. W 1960 roku obowiązkowe dostawy realizowano już w 100%. 






Największym świętem ówczesnej Polski było święto 22 Lipca (podpisanie Manifestu PKWN). Nawet 1 Maja nie był tak uroczyście obchodzony. Co roku przy okazji tej uroczystości padały słowa: „Dzień 22 lipca 1944 przeszedł do historii Polski jako znamienna data dla każdego Polaka, a szczególnie dla robotnika, chłopa i inteligenta pracującego, słowem dla wszystkich ludzi pracy w naszej Ojczyźnie”. 





Józef Mizińsi pełnił funkcję przewodniczącego GRN do lutego 1958 roku. Wtedy to po wyborach do gromadzkich rad narodowych wybrano na przewodniczącego Antoniego Dalegę. Utrzymał on stanowisko również po kolejnych wyborach przeprowadzonych wiosną 1961 roku. Do prezydium GRN wchodzili ówcześnie Bronisław Kopciał, Stanisław Samerek i Stanisław Pytka. 










Na przełomie lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych zbudowano szkołę - Pomnik Tysiąclecia w Lipskich Budach. Szkołę budowało Przedsiębiorstwo Budowlane z Radomia.  Miejscowe społeczeństwo wyłożyło na ten cel 166 340 zł. Kierownikiem szkoły został Bronisław Kopciał. 
W tym czasie sołtysem wsi Dobieszyn był Bronisław Padewski. 

W podsumowaniu kadencji 1958-1961 chwalono się wzrostem plonów 4 zbóż. Stwierdzono, że „w zakresie hodowli należy zwrócić większą uwagę na racjonalne żywienie bydła, co przyczynić się powinno do lepszej wydajności mleka, gdyż obecnie na tym odcinku nie najlepiej stoimy”. W latach 1958-1961 udało się zelektryfikować Dobieszyn i Sielce. Zalesiano także nieużytki. Wzdłuż dróg posadzono 300 szybko rosnących topoli. 

W latach 1958-1960 planowano budowę 500 metrów szosy. Plan przekroczono o 100%. Wybudowano 1 000 metrów drogi na odcinku Stacja Kolejowa Dobieszyn- Miejska Dąbrowa oraz 1 400 metrów drogi szlakowej. Większość robót wykonano szarwarkiem. Miejscowi rolnicy zwozili kamień, kopali rowy, wykonywali wszelkie prace niefachowe. 
Coraz lepiej gromada radziła sobie z obowiązkowymi dostawami. W styczniu 1961 roku na forum GRN padło stwierdzenie: „Zagadnienie obowiązkowych dostaw i finansów, tak w latach ubiegłych, a szczególnie w 1960 roku, zostało przez naszą radę, komisję i prezydium właściwie rozpracowane”. 








Gromada miała też inne osiągnięcia. W 1960r. chwalono się likwidacją trzech ognisk stonki ziemniaczanej. W każdej wsi działał „przodownik ochrony roślin” nadzorujący walkę z tym szkodnikiem. Gromada wyróżniała się też w czynach społecznych. W 1964 roku jej mieszkańcy otrzymali w nagrodę telewizor od Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej z Kielc.  












W podsumowaniu kadencji 1961-1965 napisano: „największe osiągnięcia mamy w budownictwie drogowym, tu gdzie kiedyś był okropny piach, teraz macie piękną drogę”. 
W latach 1961-1965 wybudowano 2 km dróg bitych od stacji kolejowej Dobieszyn do Jedlińska (1700 metrów) i od Dobieszyna w kierunku Studzianek  (300 metrów). Ponadto żużlowe nawierzchnie zyskały drogi do Sułkowa (600 metrów) i przez Matyldzie - 1 000 metrów. Chwalono się także budową szkoły podstawowej w Podlesiu. Szkoły kończyło coraz więcej młodych ludzi. „Teraz nie ma takiej osoby, która by nie ukończyła siódmej klasy”. 
W latach sześćdziesiątych sytuacja gospodarcza gromady zaczęła się poprawiać. Na przełomie 1964 i 1965 roku oddano do użytku nowy budynek biura Gromadzkiej Rady Narodowej. W tym czasie rozpoczęła się też elektryfikacja. Początkowo prąd popłynął do wsi: Dobieszyn, Sielce, Kolonia Sielce i Podlesie. Mimo tego, było jeszcze wiele braków. Narzekano na brak Ośrodka Zdrowia i świetlicy dla młodzieży. Ośrodek Zdrowia założono w 1965 roku, ale usytuowano go w budynku nieprzystosowanym, prywatnym.


Większość tutejszych mieszkańców nie utrzymywała się z rolnictwa. Według danych gminy 75%  ludności dojeżdżało do pracy w miastach - „nasi rolnicy nie gospodarują w należyty sposób, dlatego że dużo dojeżdża do pracy na naszym terenie, co ujemnie wpływa na wydajność z ha, gdy taki rolnik nie ma czasu, by tą ziemię w należyty sposób uprawiać”. 
Zgodnie z ówczesnymi wytycznymi prawie w każdej wsi działało kółko rolnicze. Większość z nich nie była aktywna. Te, które działały, często zaniedbywały sprzęt rolniczy. Wiosną 1965 roku w wyborach do gromadzkiej rady narodowej ponownie zwyciężył  Antoni Delaga- został przewodniczącym GRN. 







W drugiej połowie lat sześćdziesiątych na trasie Kozienice- Białobrzegi zaczął kursować PKS. 










W związku z rozwojem gospodarczym kraju coraz więcej osób, szczególnie młodych, zaczęło przenosić się do miast. Powodowało to brak następców w gospodarstwach rolnych. W związku z tym podzielono gospodarstwa na przodujące, średnie i odstające. Do przodujących należały na przykład gospodarstwa Stefana Jasika z Sielc, Józefa Najdy z Sielc i Witolda Zaręby z Lipskich Bud. Gospodarstwa odstające starano się przejąć. Naliczono ich w gromadzie kilkanaście. Pięć z nich oddało ziemie na Skarb Państwa.



Na przełomie lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych państwo coraz bardziej zajmowało się organizacją prawidłowej gospodarki rolnej. Ustanowiono stanowisko agronoma gromadzkiego nadzorującego w gromadzie sprawy rolne. W miesiącach zimowych organizowano kursy rolnicze. Poprzez kółka rolnicze propagowano mechanizację oraz uprawę warzyw i sadownictwo. 








W końcu lat sześćdziesiątych agronomem gromadzkim była Barbara Żurawska. W tym czasie na czele GS-u stał prezes Henryk Mizieliński. Kółkiem rolniczym w Dobieszynie kierował Michał Szatan. 









W 1972 roku kółka rolnicze w gromadzie dysponowały 3 żniwiarkami i 6 kosiarkami.  
Antoni Delaga pełnił stanowisko przewodniczącego GRN do końca istnienia gromady (1972). Ostatnim sekretarzem gromadzkim była Jadwiga Górska. 




W związku z tym, że w tamtych latach często wybuchały pożary, a większość domów była drewniana, przywiązywano dużą wagę do ochrony przeciwpożarowej. Każde gospodarstwo musiało mieć w widocznym miejscu sprzęt przeciwpożarowy. Każdy gospodarz miał też obowiązek pełnienia wart nocnych. Ich kolejność ustalali sołtysi. W gromadzie Dobieszyn warty zniesiono w 1970 roku. 
GROMADA BOBREK 1955-1959 

Gromadzka Rada Narodowa w Bobrku została ustanowiona pod koniec 1954 roku. Pierwsze zachowane dokumenty pochodzą z 1956 roku.  W dokumentacji występują luki. Gromada nie dysponowała maszyną do pisania, akta były więc sporządzane dość niedbale, ołówkiem. Gromada składała się z następujących miejscowości: Bobrek wieś, Bobrek kolonia, Brzeska Wola, Piróg, Kadłubek Stary i Kadłubek Nowy. Według danych z 1956 roku na czele gromady (przewodniczący prezydium gromadzkiej rady narodowej) stał  „obywatel” Jan Kowalczyk. Jego zastępcą był Józef Ziółek a sekretarzem prezydium Jan Jagiełło. 

Władze gromadzkie zajmowały się przede wszystkim rolnictwem. Wiosną omawiano akcję siewną, potem żniwno-omłotową. W 1956 roku w gminie pojawiła się stonka ziemniaczana. Zanotowano aż 26 ognisk tego szkodnika. Wszystkich rolników zobowiązano do poszukiwania stonki. Do walki z nią powołano drużyny wiejskie na czele z przodownikami. 









Gromada Bobrek miała bardzo podobne problemy jak sąsiednie gromady. Nie mogła uporać się z zaległościami w skupie płodów rolnych oraz z zaległościami podatkowymi. Zbierały się też zaległości z lat ubiegłych. Radni występowali z wnioskami o ich umorzenie, powołując się na niską jakość gruntów w gromadzie. Jedna z uchwał GRN z 23 września 1957 głosiła: „Zobowiązać Prezydium GRN do zorganizowania zebrań wiejskich  w terminie do dnia 8 września 1957 roku, które obsłużą pracownicy GRN oraz aktyw gromadzki. Na zebraniach tych należy metodą propagandowo- uświadamiającą omówić wszystkie zagadnienia związane z akcją jesienno- siewną i przebiegiem omłotów, jak również odstawy zboża, ziemniaków, żywca wywiązywaniu się rolników z zobowiązań podatku gruntowego, PZU, składek na odbudowę Warszawy, świadczeń w naturze (szarwark) oraz realizacji czynów społecznych, zwłaszcza na odcinku melioracji, budowy dróg, mostów, przepustów, itp. oraz wyciągnąć właściwe wnioski przez prezydium w stosunku do tych rolników, którzy posiadają duże zaległości w świadczeniach w naturze. 




Władze gromadzkie zajmowały się także  rozdzielaniem materiałów budowlanych. Przy prezydium GRN działała 12- osobowa Komisja ds. Rozdziału Materiałów Budowlanych.  
Nie najlepiej wyglądało zaopatrzenie sklepów. Gromada podlegała GS-owi z Błotnicy, w Bobrku znajdowała się filia tamtejszej spółdzielni. 




Pierwsza kadencja GRN zakończyła się w lutym 1958 roku.  W tym samym miesiącu odbyły się wybory do nowej rady.  Pierwsza sesja nowo wybranej GRN (10 lutego 1958) była dość burzliwa. Z protokołów (pisanych ołówkiem) starano się wykreślić informacje o zakłóceniu porządku obrad. Mimo to udało się wówczas wybrać  większością głosów przewodniczącego gromadzkiej rady narodowej - Feliksa Lisa. Następnie tenże „podziękował za zaufanie u radnych i w ogóle u ludności i oświadczył, że będzie robił, co będzie mógł”.  Wybrano też członków prezydium: Stefana Jodłowskiego, Stanisława Sielskiego i Jana Kacprzaka.  Porządek obrad zawierał również punkt o wyborze członków komisji gromadzkich, lecz nie został on zrealizowany z powodu wybuchu awantury zainicjowanej przez radnych z Kadłubka, którzy chcieli przenieść swoją wieś do gromady Gózd Stary. Pozostali radni nie godzili się na to.  




Jak już wspomniano, gromadzka rada narodowa organizowała wszelkie prace rolnicze na terenie gromady. Radni dyskutowali o pomocy sąsiedzkiej i ustalali wynagrodzenie za pomoc między sąsiedzką. 








Wielką bolączką gromady był brak odpowiednich lokali na szkoły. Próbowano zebrać fundusze na budowę placówki w Bobrku, lecz szło to bardzo opornie. 
Sprawa odłączenia się Kadłubka Nowego i Starego od GRN Bobrek ciągnęła się przez kilka miesięcy. Z czasem również mieszkańcy wsi Piróg chcieli przejść do GRN Stromiec. 




W końcu 26 kwietnia 1958 roku GRN Bobrek podjęła „jednogłośnie uchwałę, aby odłączyć obydwa Kadłubki od GRN Bobrek a dołączyć do GRN Gózd”. Wsie te przeszły do GRN Gózd z końcem 1958 roku. Nie zachowała się jednak uchwała w tej sprawie. Jest tylko opis, że taka sytuacja miała miejsce. Zachowała się natomiast uchwała GRN Bobrek z tego samego dnia dotycząca wsi Piróg. Według niej na wniosek Stefana Cieślaka i Janiny Oszajcy GRN Bobrek zgodził się na odłączenie wsi i przeniesienie jej do GRN Stromiec.  Jednak wszystko wskazuje na to, że uchwała nie weszła w życie. W 1959 roku Piróg nadal należał do gromady Bobrek. 










W 1958 roku przywrócono na polskiej wsi stanowisko sołtysa. Nowymi sołtysami zostali: Jan Pękacki ze wsi Bobrek, Jan Mielak z Brzeskiej Woli, Stanisław Zjawiński z Kadłubka Starego i Henryk Duda z Kadłubka Nowego. Nie udało się mianować  sołtysa we wsi Piróg - kandydatowi zarzucono jakieś nieprawidłowości jeszcze z czasów wojny. 

Wsie należące do tejże gromady charakteryzowały się brakiem murowanych budynków. Podkreślano, że niemal wszystkie domy były drewniane, kryte słomą. Z tego powodu władze gromadzkie położyły duży nacisk na budowę cegielni gromadzkiej w Bobrku Kolonii, jednak działała ona mało efektywnie. Zachęcano więc do budowania prywatnych  cegielni. 











Radni  gromady nie byli zbyt  gorliwi w obchodzeniu świąt państwowych. 20 lipca (niedziela) 1958 roku zwołano nadzwyczajną sesję GRN poświęconą Świętu 22 Lipca, lecz sesja nie odbyła się. Radni nie przybyli. Spowodowało to wygłoszenie 9 sierpnia 1958 roku na kolejnej sesji przez któregoś z członków prezydium referatu o zaniedbywaniu przez radnych swoich obowiązków.  Referujący pytał „ co by się stało gdyby na przykład  Prezydium działało tak opieszale i na przykład nie zaopatrzyło szkół w opał na zimę?”. Apelowano także o wzięcie sobie do serca sprawy skupu zboża. Radni mieli świecić przykładem. „No bo przecież planowy skup zboża to nie jest wymysł GRN i GRN zlikwidować tego nie może. Planowy skup zboża stanowi dla Państwa pewną  cząstkę dochodu narodowego. A jak wiadomo w naszej gospodarce dochód narodowy nie stanowi własności jakiejś grupy ludzi czy jednostki prywatnej, lecz jest rozprowadzany na wszystkich ludzi pracy. Dowodem tego są fakty budowy dróg, mostów, domów mieszkalnych i wielu innych” – referował członek władz gromadzkich. 







Wielką bolączką była sprawa braku szkół. Istniały dwie placówki w Bobrku i Pirogu, lecz obydwie znajdowały się w prywatnych budynkach. Władze gromadzkie od początku istnienia gromady próbowały zbierać materiały na budowę szkoły, zakup placu, ale rolnicy obciążeni różnymi daninami nie kwapili się z dobrowolnymi składkami.  Z powodu niedbalstwa czasem niszczały materiały już zgromadzone. Na przykład zebrana już cegła musiała być przykryta, ale żeby zdobyć materiał na przykrycie, trzeba było uchwalić uchwałę i złożyć podanie o przydział. To wszystko trwało, a materiały niszczały. Tymczasem gromada płaciła  obowiązkowe składki na SFBS (Społeczny Fundusz Budowy Szkół),  z którego fundowano szkoły w Polsce (Tysiąc szkół na Tysiąclecie). W 1959 roku jeden z radnych wskazywał, że „mimo płacenia składek na SFBS to i tak plan budowy szkoły w Bobrku jest na dalekim miejscu”. Jego słowa określono jako wypowiedziane „w sposób nieświadomy”. 

Inwestycje w gromadzie były niewielkie. Na przykład w 1959 roku w Bobrku budowano szosę. „Radny referujący zagadnienie naświetlił jakie olbrzymie koszty poniosło państwo dla dobra tej wsi. Jednocześnie podał, że bardzo słabe zainteresowanie było  w budowie tej drogi ze strony miejscowego społeczeństwa, które niechętnie udzielało pomocy przy tej budowie. Radny Kowalczyk Franciszek mówił, że w czasie tej budowy akurat chłopi mieli najwięcej prac w polu”. 








Gromada nie radziła sobie ze skupem. Przedstawiciel przybyły z powiatu mówił:  „Mnie się wydaje, że główną przyczyną słabego wykonania planu skupu jest to, że tutejsze prezydium zbyt łagodnie jak do tej pory pobłaża rolników opornych. W związku z tym należy ten stan radykalnie zmienić, bo rok się kończy, a z drugiej strony nie można dopuścić do tego, by jeden dawał a drugi się śmiał z niego”. 
W aktach z 1959 roku zachowały się dane na temat szkolnictwa w gromadzie. Pod koniec sierpnia tego właśnie roku w następujący sposób opisano szkoły w Pirogu i Bobrku:  „Szkoła w Pirogu mieści się  u jednego rolnika i to pod tym względem jest pewną zaletą. Ale co gorsza to dzieci nie mają tam własnego boiska sportowego. Korzystają z rozrywek sportowych i ćwiczeń fizycznych na podwórku chłopskim. Warunki sanitarne również nie są najlepsze. Szczególnie w tej chwili jest pilną sprawą pobudować ubikację. Tutejsze prezydium czyniło już pewne starania o wybudowanie tej ubikacji, lecz do tej pory nic nie zrobiono, ponieważ najtańszy wykonawca prosił o wydanie mu zaliczki na rozpoczęcie prac. My tej zaliczki nie udzieliliśmy i to może jest naszym błędem. (..) Właściciel  budynków szkolnych w Pirogu dokonał gruntownej naprawy pieców szkolnych na swój koszt.  Zgodnie z zamówieniem byłej kierowniczki szkoły w Pirogu dokonaliśmy zakupu w państwowym sklepie w Białobrzegach materiały szkolne i kancelaryjne, lecz z braku zamówionych materiałów, wszystkie nie zostały zakupione, a tylko to, co były w stanie w sklepie”. Szkoła została zaopatrzona w węgiel na zimę już w czerwcu (4 tony). Gorzej było z drewnianą podpałką. Mimo składania podań podpałki się nie znalazły i w końcu prezydium musiało kupić drewno po cenach rynkowych, nad czym bardzo ubolewano. 

Szkoła w Bobrku była w nieco gorszej sytuacji. Nie przygotowano jeszcze (sierpień) węgla na zimę. Omawiając stan szkolnictwa w gminie, napisano, że wraz z rozpoczęciem roku szkolnego zaczynały się także wykopki. Dzieci były masowo zatrudniane do zbierania ziemniaków i nie brały udziału w zajęciach szkolnych. „Dziecko, opuszczając lekcje szkolne, przeważnie na tym traci i nie jest w stanie później opanować materiału. Przeto powstanie rozgoryczenie rodziców i dziecka. W wyniku tego niektórzy rodzice roszczą sobie nieuzasadnione pretensje do nauczyciela, że jego dziecko nie zdało. A w tym wypadku nie należy obwiniać nauczyciela, lecz rodziców dziecka”. 




Gromada Bobrek istniała do końca 1959 roku. 
GROMADZKA RADA NARODOWA STROMIEC PODLESIE


W 1955 roku powołano także Gromadzką Radę Narodową Stromiec Podlesie. W jej skład wchodziły miejscowości: Grabowy Las, kol. Stromiec Podlesie, Ksawerowska Wola, stacja kolejowa Dobieszyn, Ksawerów, Nowy, Ksawerów Stary. Należała do powiatu białobrzeskiego. Została zlikwidowano z dniem 31 grudnia 1961 roku na mocy uchwały WRN w Kielcach i włączona do gromad Dobieszyn i Stromiec ( Dz. Urz. WRN w Kielcach z dnia 30.11. 1961r, Nr 14 poz.129, § 1, pkt 3).  Dokumentacja tej gromady zachowała się w stanie szczątkowym. 

ANEKS 
GMINA STROMIEC W LATACH 1944-1954 

ORGANY WYKONAWCZE 

Wójt Gminy 

Michał Bolek 1945-1949

Sekretarz Gminy

Wincenty Kusak 1945-1949 

Zarząd Gminy w 1945 roku: Michał Bolek- wójt, 

Józef Stykowski- podwójci (zastępca wójta)

Adam Wróblewski (do 1947 roku) 

 Piotr Rumniak, 

Walenty Wieteska  

Zarząd Gminy w 1949 roku (zlikwidowany w 1950 roku) 

Stanisław Duranc – wójt

Józef Stykowski- podwójci 

Walenty Wieteska

Piotr Rumniak

Stanisław Chmielewski (od 1947 roku) 
ORGANY UCHWAŁODAWCZE 

Przewodniczący GRN 

Józef Molak   1945 (?)  - lipiec 1947

Stanisław Chmielewski  lipiec 1947- czerwiec 1950

Franciszek Kamiński czerwiec 1950-czerwiec 1953

Feliks Frączyk  czerwiec 1953- grudzień 1954 

Prezydium GRN od lipca 1947 roku 

Stanisław Chmielewski – przewodniczący 

Jan Szymański – zastępca 

Adam Górski

Stanisław Duranc

Antoni Borkowski 

Prezydium GRN w latach 1952-1954 

Przewodniczący prezydium Franciszek Kamiński 1950-1953, od 1953 roku Feliks Frączyk  

Zastępca Walenty Wieteska 1950-1953, od Józef Abramowicz 1953-1954  

Sekretarz gminy 1950-1953 

Stanisław Matysiak 

Radni Gromadzkiej Rady Narodowej w 1946 roku: 

 
Adam Górski- zastępca przewodniczącego GRN
Andrzej Król

Stefan Kamiński

Jan Petryka

Stanisław Szulik

Józef Kucharski

Feliks Szymański

Jan Szymański

Franciszek Kamiński

Wacław Chmielewski

Stanisław Chmielewski

Szczepan Wieczorkiewicz

Michał Trynko

Stanisław Duranc

Jan Zegarek

Michał Matysiak

Walenty Pucek

Feliks Janas 

Jan Ziółkowski

Antoni Rudecki

 Walenty Wrona

Jakub Bystrzycki

Stanisław Skrzypek

Mikołaj Besznowski

Józef Molak- przewodniczący GRN

Józef Kaczyński

Antoni Chrząszcz

Józef Boczkowski

Antoni Raczkowski

Feliks Dmuszyński

Skład Gminnej Rady Narodowej wybranej w lipcu 1947 roku:

Górski Adam

Chmielewski Stanisław 

Jan Szymański

Duranc Stanisław

Borkowski Antoni

Polakowski Jan

Opałka Jan

Matysiak Michał

Petryks Jan

Kamiński Stefan

Kieszkowski  Henryk

Szulik Stanisław

Król Andrzej

Sielski Franciszek

Bolek Stanisław

Szymański Feliks

Boczkowski Józef

Trynkos Michał

Zegarek Jan

Stanisław Skrzypek

Jan Wagner

Rudzki Antoni (?)

Byszczycki Jakub

Wronos Walenty

Krawczyk Eugeniusz

Wieteska Józef

Dwurzyński Feliks

Molak Józef

Kaczyński Józef

Klusek Bolesław 

Gminna Rada Narodowa po reorganizacji w październiku 1947 roku 

Chmielewski Stanisław

Szymański Jan

Duranc Stanisław

Górski Adam

Opałka Jan

Matysiak Michał

Petryka Jan

Kamiński Stefan

Klusek Bolesław

Kierzkowski Henryk

Szulik Stanisław

Sielski Franciszek

Bolek Stanisław

Feliks Szymański

Boczkowski Józef

Trynkos Michał

Zegarek Jan

Skrzypek Stanisław

Wagner Jan

Rudecki Antoni

Bystrzycki Jakub

Kaczyński Józef

Wieteska Józef

Dwurzyński Feliks

Molak Józef

Wrona Walenty

Krawczyk Eugeniusz

Boczkowski Antoni

Polakowski Jan

Król Andrzej 

 Radni GRN Stromiec w latach 1952-1954 (skład ulegał co jakiś czas zmianom, wyrzucano radnych i powoływano nowych). 

Krawczyk Eugeniusz

Woźniak Jan

Świsłowski Jan

Ślusarski Zygmunt

Skrzypek  Stanisław

Kamiński Franciszek

Malczewski Józef

Woźniak Marian

Ślusarski Władysław

Greliak Stanisław

Sielski Feliks

Stępień Jan

Korczak Czesław

Chmielewski Wacław

Płaszczyńska Paulina

Feret Władysław

Boczkowski Antoni

Oszajca Antoni

Kalbarczyk Jan

Bernaś Adam

Pietrzak Jan

Kamiński Stefan

Jodłowski Stefan

Podymniak Tadeusz

Kaczor Józef

Kornet Jan

Wieteska Antoni

Rudecki Antoni

Skroński Stanisław

-przewodniczącym był Franciszek Kamiński 

GROMADA STROMIEC 1955-1972 

Przewodniczący GRN 

Wacław Adamczyk     grudzień 1954-sierpień 1957

Jan Kornet                  sierpień 1957-kwiecień 1961

Stanisław Danis         kwiecień 1961-luty 1963

Jan Wiatrak                luty 1963- 

Sekretarz Gromadzki 

Teresa Jasińska 

RADNI GRN STROMIEC w kadencji 1955-1958 

Lis Franciszek

Stępień Henryk

Stawiarski Henryk

Chmielewska Irena 

Krawczyk Eugeniusz

Stykowski Adam

Machaj Stanisław

Wiśniewski Jan

Adamczyk Wacław

Jasiński Jan

Malczewski Józef

Molasa  Aleksander 
RADNI GRN Stromiec w kadencji 1969-1973 

Stawiarki Henryk Stromiec

Śliwińska Anna Stromiec

Machaj Henryk Stromiec

Skroński Stanisław Stromiec. 

Stykowski Adam Stromiec

Wawrzyński Leon Niedabyl

Lis Krzysztof Niedabyl

Skrzypek Jan s Piotra Wola Stgromiecka

Michalak Henryk Wola Stromiecka

Rumniak Wacław Wola Stromiecka

Kucharska Helena Wola Stromiecka

Danis Stanisław Piróg

Podkowińska Anna Piróg

Sielski Feliks Piróg

Piwowarczyk Marian Marianki

Rudecki Marian Marianki

Wrona Jan Bobrek Wieś

Jodłowska Stanisława Bobrek Kolonia

Wójcik Stanisław syn Ludwika Bobrek Kolonia

Pękacki Jan Bobrek Wieś

Popis Zofia Bobrek Wieś 

Szatan Wacław Ksawerów Stary

Lis Stanisław  Ksawerów Nowy

Broda Henryk Ksawerów Stary

Wieczorek Henryjk Ksawerór Stary

Żurawski Józef Ksawerów Stary

Guza Antoni Niedabyl

Stefaniak Anroni Ksawerów Nowy

GROMADZKA RADA NARODOWA DOBIESZYN 

Przewodniczący GRN 

Jan Miziński 1955- luty 1958

Antoni Delaga luty 1955-grudzień 1972 

Prezydium GRN w latach 1958-1961 

Antoni Delaga, Bronisław Kopciał, Stanisław Samerek i Stanisław Pytka. 

Sekretarz gromadzki 

Jan Lisiewski 

Jadwiga Górska  1969-1972 
Radni GRN Dobieszyn w kadencji 1969-1972 
Będzińska Mirosława Dobieszyn
Golberg Stefan Dobieszyn

Bartnik Stefan Sielce

Mizieliński Tadeusz Dobieszyn

Padewski Włądysław Sielce

Marciniak Janina  Sielce

Mizieliński Henryk  Kolonia Sielce

Delega Antoni  Matyldzin

Kwiatkowski Franciszek  Lipskie Budy

Duraziński Stanisław  Lipskie Budy

Potrzebowski Eugeniusz Helenów

Chmielewski Jan  Matyldzin

Rębiś Stanisław Sułków

Marek Stefan  Niejaków

Bojarski Konstanty  Sułków

Piątkowski Jan  Olszowa Dąbrowa

Walczyk Pelagia  Sułków

Bolek Zygmunt  Podlesie

Modelewski Józef  Podlesie

Kos Stefan Grabowy Las

Zych Stanisław  Podlesie

Mizieliński Michał Grabowy Las

Boczkowska Zofia  Dobieszyn

Świątek Franciszek  Grabowy Las

Tulikowski Bronisław  Podlesie

Wodzińska Alina  Podlesie

Kwiatkowska Zofia    Podlesie   jednocześnie radna PRN

Boczkowski Antoni Dobieszyn

Szatan Michał  Dobieszyn
GROMADA BOBREK  1955-1959 

Przewodniczący GRN Jan Kowalczyk 1955-1958

Feliks Lis 1958-1959

Zastępca przewodniczącego Józef Ziółek  1955-1958

Sekretarz prezydium Jan Jagiełło 1955-1958 
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